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Kucharski i l\loji w Monachium

ieikie jubileusze wielkich klubów
Cracovia i Warta wzory wszechstronności sDortowej 

i Ameryka walczy z cieniem
Relacja naszego korespondenta z meczu z Australią o puchar Davisa

Nowy Jork, 29 maja (telefonem).

Australia przegrała mecz z Ameryką o 

puchar Davisa już przed jego roipoczę- 

cm. Wszystkie żywioły sprzysięgły się 

rzecćw drużynie Crawforda.

’Vivian Mc Grath, który miał grać dubla 

singla na pewno lepszy dziś od Crawfor- 

», doznał przed paroma dniami kontuzji 

ki. Singla jednak zaweze mogli zagrać 

awford i Quis. Ale już po losowaniu gier 
Bulst zachorował nagie na grypę żołądka.

DONALD BUDGE
zdobył 3 punkty nu Australii.

Musiano się więc uciec do pomocy mtodiiut pclniając w ten sposób swój dosyć tnono- 
kiego Johna Bromwich, co zmniejszyło szan i 

se Australii do zera.

tonny repertuar.

Budge nic bawi się w taktykę, która jest 

wciąż jego słabą stroną forsował bezustannie 
Na d^TJTlego Ame?yka\7m'ocnila swój j 1emP°> pchając Crawforda do zupełnie 

skład: zamiast Franka Parkera zagrał Bltsy , bc2sllnij Australijczyk od czasu

do czasu mijał coprawda wspaniale Budga 

i i wówczas odnajdywaliśmy dawnego mistrza, 

i Ale to były rzdklc chwile. Nigdy Budge 

nic był zagrożony, ani przez chwilę nie stra­

cił prowadzenia wygrał z taką przewagą, 

z jaką można wygrać mecz tenisowy, wal­

cząc z cieniem dawnego Crawforda.

ZA MŁODY

Młody zapasowy John Bromwich bronił 

się na meczu z Grantem jak tylko mógł, ale 

tez napróżno Australijczyk jest wybitnie uta­

lentowany, kiedyś będzie wfejkim graczem.

DLACZEGO NIE GRAŁ PARKER?

Pierwszy atak na prawn 

go od razu do rozpaczliwej

stronę 
defen- ’

I

Grant. Wzmocnita? Tak. Parker nie pasu

je jeszcze do drużyny pucharowej. Jest gra­

czem bardzo uzdolnionym, ale nie ma for- 

handu.

zmusza

sywy.

Grant jest pod każdym względom lepszy, | 

ale Związek nie hibi Grania. Już w zeszłym | 

roku zamiast niego wystawił 

kosztowało Amerykę porażkę 

Australią. W tym roku Grant

(4000 ktlmt) do Los Angeles na mecz z Ja- jetBCIe n;e zupełnie doświadczenia, 
ponią, wychodząc z założenia, że do zwy- I 

oięstwa wystarczy młody Riggs, i 

zapowiedział, że wyciągnie z tego 

wencje I zamiast niego wystawił

I V Idoczn ..'.'.iJfiSi .M.i-1 się, nr-.00

prasy.
Jednak przeprosił się z Grantem. Z tą chwi­

lą sprawa zwycięstwa Ameryki nad 

ralią była właściwie przesądzona.

CIEŃ CRAWFORDA

mistrz Jack Crawford, który w roku 

bezwzględnie najlepszym graczem 

przestał egzystować. Pozostał po

Allisona, co 

z tą samą 

nie pojechał

HENKEL MISTRZEM FRANCJI
Niemiec zwyciężył tv finale Austina, zapowiadając atak na czoło­

we pozycje tegorocznej listy Mayersa.

Tydzień obrad M. K. Ol. 
wielki Zjazd dygnitarzy 

sportu światowego do Warszawy

Brak mu przede wszysikim ostrego serwisu, 
związek a na m 1^,,^ Grant jest katem,

konsek- ! sty| Bromwlcha jest zdumiewający: 

I arkera b|jc on obu rękami, bchhand prawa kle

atotentai; s0(,ie ; ln u.wą. Sccwujc z pradej

przestraszy! odpowiedzialności, bo gn-ony. Dobrze zasadniczo postawiona gra 

1 spotkała się z mistrzowskimi odpowiedziami:

Grant niezmordowanie dobiegał do wszy- , 

stkich pitek, plasował miękko ale dokładnie 

! w rogi, przycinał każdą j iłkę, zwiększając 

w ton sposób źródła błędów u Bromwicha. 

' Grant grał mądrze defensywnie czekając na 

błędy przeciwnika, które wskutek 
plasowania musiały wcześniej czy

• nadejść. Mecz był 
tempie, gdyż Grant nie dopuszczał 

i zwiększenia przycinając mocniejsze 

Bromwicha.
Pierwszy set był spacerem dla Grunta 

który prowadził w drugim Już 5:3. Teraz 

Bromwich pokazał jednak pazurki gnał Gra- 

nata z rogu w róg i zademonstrował opano­

wanie sytuacji, które zdradza szkolę Craw­

forda z najlepszych czasów; udało mu się 

powodzeniem : też wyrównanie, ale Grant nie zrażony tym 

u®“- łatwo wygrał dwa następne gemy, seta i 
•mecz; Bromwich byt zupełnie załamany 

wśród buraliwych oklasków tłumów publi­

czności w Forest HilLs wygrał Grant mecz

Atist- BITSY GRANT
oddał seta Crawfordowi 

i Bromwichowi.

W dn. 7 bm. rozpocznie się w War- 
szawie sesja Międzynarodowego Korni 
tetu Olimpijskiego. Przyjazd delega­
tów z zagranicy spodziewany jest w 
dn. 5 i 6 bm. Program pobytu uczestni­
ków M K- Ol. przedstawia się nastę­
pująco:Wielki 

1933 byt 

świata, 

nim kłębek nerwów, nie wytrzymujący no­

woczesnej gry na tempo. Crawford nadto 

zbyt dawno stracił kontakt z klasą światową, 

aby go móc kiedykowiek odzyskać.
Po 65 minutach Donald Budge pokonał 

Crawforda 6:1, 6:3, 6:2 Nie był to mecz tylko 

pokaz gry Amerykanina. Walka nie stała na 
abyit wysokim poziomie, choćby dlatego ze 

nic było wogóle walki.

Budge był lepszy o całą klasę serwował 

ostro, wygrywał wszystkie pojedynki z bek- 

handu, a nadto stosował z 
dropszoty k.órych się świeżo nauczył,

pcowadzony w

dobrego 

później 

wolnym 

do jego 

pitki

gdy 

pro-

JKO-

WIELKI POJEDYNEK SAMOCHODOWY

DRUGA ELIMINACJA KOLARZY 
WARSZAWSKICH

była sic nu szosie łowickiej. 'Zawodnicy w drodze na start.

EUROPA
AMERYKA 16:0

w Kansas City

♦
 nokaut ule

POlilS
wygrywa wysoko na pmktySzczegóły na str. 4-tej

NEW YORK, 30 maj (telefonem) 

Decyzja zapadła wcześniej niż oczekiwano 

Australia po cichu spodziewała się bowiem 

ź“ powtórzy się cud z przed trzech lat, 

pobity w Wimbledonie Amerykan, choć 

wadzili oni po pierwszym dniu 2:0 

Ale Ameryka wygrała łatwo dubla, 1

wadzi 3:0. Nie oddała w trzech grach ani 

jednego seta. To miażdżące zwycięstwo jest 
'/uprawione sporą dozą goryczy; Ameryka­

nie wygrał! bowiem z cieniem świetnej Au­

stralii, z cieniem Crawforda, z dwoma iwaM- 

dnmi i jednym żółtodzióbem.

INWALIDA NAJLEPSZY

Gra podwójna stała też na niskim pozio­

mie. Dość powiedzieć, że Mc Grath z kontu­

zją prawej ręki napewno nie u szczytu swych 
możliwości, był jednak najlepszym 

na placu. Jeśli chwilami dochodzi 

to było to głównie jego zasługą.

Zainteresowanie publiczności było

wielkie tylko 3 000 widzów oglądało w nie­

dzielę. jak Mc Grath zaczął pierwszy grać, 
«zdobywając punkty i odrazu odkrył słabość 

pary Budge, Mąko w ofensywie. Źe luki te 

nie zostały lepiej wyzyskane, to wina Craw­

forda, ktróego mówiąc prawdę, nie było 
na placu. Zdenerwowany, niepewny, popeł­

niał wiele błędów podwójnych — trudno by­

ło poproelu poznać, że kiedyś był wieBtim te- 

nsistą.

Amerykanie nie grali za dobrze, byli nie-

* dokładni, popełniali wicie błędów, ale nic im 

<o nie szkodziło. W pierwszym secie była 

chwilami walca, potem sędziowie zdenerwo­

wali
I ków,

• dach

walki.

Crawford, Mc. Grath przeszli jeszcze do 

kontrataku i przy stanie 4:5 nietyłko wyrów- 

j nall, ale zdobyli nawet prowadzenie 6:5 i set 

’ bola który obronił Mąko potężnym smeczem. 

Bohaterem ‘.ego okresu był Mc. Grath, który 

zdobywał sam bezpośrednio punkty, gdyż pił­

ki przygotowane dla Crawforda kończyły się 

w siatce lub na aucie. Po zaprzepaszczeniu 

setbola Austr al.jczycy zrezygnowali z walki 
i Amerykanie ośmioma pitkami zakończyli 

spotkanie. Wynk 7:5, 6:1, 8:6.

i Amerykanie twierdzili już przed meczem 

że zwycięzca tego spotkania wygra puchar 
Dayisa, gdyż Niemcy i Anglia muszą z nim 

przegrać,

niedzielnej ta 

t> mistyczna.

g raczeni 

do wałki

dziś nie-

i 6 bm. o godz. 12.30: śniadanie u Pa-
■ na Prezydenta R. P. Tegoż dnia o godz.
■ 15-ei członkowie M. K. Ol. obecni będą 
I na konkursie hippicznym o puchar na- 
• rodów

7 bm. o godz. 9.30 zebranie komisji { 
I wykonawczej w hotelu Europejskim, o
i godz. 11-tej — złożenie wieńca na gro- 
! bie Nieznanego Żołnierza: o godz. 12— 
, 13 audiencja dla członków komisji wy 
I konawczej u pana Premiera i u pana 
i Marszatka Śmigłego-Rydza. O godz.

14.30 — konferencja prasowa i drugie ; 
i zebranie komitetu wykonawczego w 
hotelu Europejskim O godz. 17-tei u- 
roczyste otwarcie sesji w Prezydium 
Rady Ministrów; o godz. 21-ej — raut 
M. S. Z. w pałacu Łazienkowskim.

8 bm. o godz. 9.30 — posiedzenie M. 
K. Ol.; o godz. 13 — śniadanie, wydane 
przez delegatów polskich do M. K. Ol. 
w Oficerskim Yaoht Klubie. O godz. 
14.30 — dalszy ciąg posiedzenia, a o 
godz. 20 — obiad w hotelu Europej­
skim. wydany przez P. K. Ol.

9 bm. o godz. 9.30 — posiedzenie: o 
godz. 13-tej — śniadanie, wydane przez 
Ministerstwo Komunikacji w imieniu 
rządu (w pałacu Kronenberga); o godz. 
14.30 — dalszy ciąg posiedzenia: o 
godz 20 — divertissement baletowe w 
teatrze Wielkim.

W dn. 10 bm. od godzi 9.30 — posie­
dzenie.

W dn. 11 bm. o godz. 9.30 — posie- 
I dzenie i zamkniecie sesji; o godz. 11-ej 
'■ — zwiedzanie C. I. W. F. i śniadanie 
i w C. I. W. F. wydane przez dyrektora 
I P. U. W. F. i P. W.; o godz. 16.30 —1

złożenie wieńc.: w Belwederze
W dn. 12 bm. o godz. 10 — wyciec* 

ka do Nieborowa do ks. Radzi­
wiłła
KTO

Na 
nitywnie zapowiedzieli:

Prezes M. K. Ol. lir.

i śniadanie w Nieborowie. 
PRZYJEDZIE DO 
kongres M. K. Ol.

WARSZAWY, 
przyjazd defi-

Prezes M. K. Ol. lir. Bailtet-Latoiir 
(Belgia), radca Gutłi-Jankowsky (Cze­
chosłowacja). hr Clarence de Rosen 
(Szwecja), hr Gautier-Vignal z żoną 

I (Monaco), sen. Juliusz de Muzsa (Wę- 
I gry), p. Angelo C. Bolanachi z żoną 

(Grecja), markiz de Polignas (Fran­
cja), p. Sigfrid Edstroetn z żoną (Szwe 
cja). p. Ernest Krogius (Finlandia), se­
kretarz stanu Lewald (Niemcy), pik. 
W. Scharroo z żona (Holandia), pik. A- 
Bonacossa z żona (Wiochy), baron A. 
Schimelpenninck van der Oye (Ho­
landia). p. J. Dikmanis (Łotwa), sir Tho 
mas Fearnlev z żoną (Norwegia), dr 
Theodor Schmidz (Austria), dr Ritter 
von Halt (Niemcy), p. Stephan G. Tscha 
prachlkoy (Bulgaria). Jord Burghley 
(Anglia). 
(Francja).

p. Francois Pietri z żona 
.... p Mohamed Talier Pasza 

(Egipt), p. Avery Brundage (St. Zjedno 
czone). ks. F. J. de Liechtenstein (Lich 
tenstein).

W kongresie weźmie też udział 5-cîo 
osobowa delegacja japońska: hr Michi- 
masa Soyeshima z żona, baron Imada, 
dr Risohaku, prof. 
Takahashi.

Z ramienia Polski 
sie wezmą obaj nasi ______ _____ ___
Ol. — gen. brygady dr Stanislaw Roup 
pert i b. minister Matuszewski.

Poza tym na sesje przy.iadą: 
Berdez — sekretarz M. K. OL. p. 
sta de Mare — sekretarz sesji z 
p Werner Klingeberg — doradca ___
niczny M. K- Ol. przy organizacyjnym 
komitecie XII Ojimpiady.

Matsumoto i prol.

udzial w kongre- 
delegaci do M K.

pik. 
Goe- 
żoną, 
tech-

swymi rozstrzygnięciami Australijczy- 

specjalnic szykanowano ich przy błę- 

nóg, tak że oddali drugiego seta bez

Sądząc z poziomu gry 

pewność siebie jest

sobotniej i 

bardzo up-

Ctrl Riess S einnam

W ostatnim dnhi meczu Amerykanie odnie­

śli dwa nowe zwycięstwa: Donald Budge po- 

kcnal Bortnwlcha 6:2, 6:3, 5:7, 6:1, 

Gr&nt zwyciężył Crawforda 6:0, 6:2, 

więc Ameryka pokonała Australię

a hoyan

7.4 Tak

w kata-

NIEMIEC GUENTER
- ------------------------------------------- ------------------------------------------;------  - I Więc Ameryka pokonała Australię w iii.

sic na forze Avus pod Berlinem- Zwyciężył Lang na Mercedesie przed stajnia Aufo-Unionu s,rofaln’Pm — s=o i*t., iso setów.

TEMME
zdobył na tor ze łazienkowskim już dwu pierwsze miejsca iv kon

kursie potęgi skoku i szybkości, nu koniu Nordland.
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Refleksje w cieniu półmetka

w marynarce istnieją pewme 

I tradycje.
ustalone 

zwyczaje 1 tradycje, zachowywane 

wszystkich statkach bez względu na to, 

żeglują one pod banderą ze swastyką, 

też z sierpem i młotem, czy na maszcie 

stawiają flagę faszystowskich rózeg, czy 

„czerwień“ hiszpańską. Moment przekro­

czenia równika związany Jest właśnie z ta­

ką Neptunową uroczystością, niby krakowskie 

zapusty!

Przyjęło się w prasie sportowej święcić na­

maszczeniem moment przekroczenia półmetka 
ligowego ze specjalną adoracją tzw. mi­

strza wiosennego.
W roku bieżącym zmuszeni będziemy nie­

stety odstąpić od tego pięknego zwyczaju, 
ponieważ „równik ligowy“ przekroczony zo­

stał, zanim się w ogóle do niego ...dojecha- 

lol Nie będzie więc „króla wiosennego“, ani 

jego dworzan, nie będzie uroczystości l de- 

koratywnych elaboratów. W stosownej chwili 

powiemy co najwyżej: „Dzięki Bogu, że zaczy 

nają się wakacje 

większy bałagan, 

spodziewać“.

BYLE

ligowe, i it nic 

aniżeli można

1

na 

czy 

czy 
wy­

tęż

zrobił się 

aię było

I
_____ Z FANTAZJĄ

Komisja terminarzowa 

wzorowym zeszłorocznym 
nowi ta w bieżącym roku 

dzie pewne urozmaicenie 

nienlu systemu. W tym 

sprytnie spotkania „zasadnicze“ 

„rewanżowymi“ j kiedy jedni dobiegają do 

końca, drudzy są już po drugiej stronie ba­

riery, mając równocześnie jakieś załegtościo- 

wś ogonki z pierwszej kolejki.
Do takich dziwnych tworków należy jubl- 

lująca Cracoyla, która w tej chwili dzierży 

nie tylko rekord zdobytych punktów ł strze­

lonych bramek ,ale Jest też pierwszą pod 

względem przeprowadzonych gier. Cracovla 

się śpieszy i dlatego zapewne nie wykoń­

czywszy pierwszej 
ma już w drugiej 

spotkania. Tempo, 

krakowska ma tę 

czom, nie grozi jej 

poważniejszy szok 
Wierzymy zresztą, 

święcie dn'ach powszednich obejdzie się bez 

tego rodzaju przykrości, jednak wobec po­

zbawienia nas możności przeprowadzenia 

normalnego półmetkowego bilansu, zmuszeni 

jesteśmy doprowadzić nieco do porządku 

wszystkie te liczby i cyfry 1 naświetlić je w 
bardziej realistycznych barwach.

MAGIA CYFR
Chcmłk nie zadawalnia się przeprowadze­

niem doświadczenia bez poddania go specjal­

nym próbom reakcji. Matematyk dla kontro­

li prawdziwości rachunku używa odwrotnych 
' idzialafi, teoretyk piłkarski, chcąc przekonać 

się o prawdziwej wartości punktowej tabeli 
odwraca ją do góry 

rezultatu:

Ligi, zastraszona 

porządkiem, posta- 

zawczasu wprowa- 

i zapobiec skost- 

celu pomieszała 

z meczami

serii (mecz z Garbarnią) 

kolejce dwa załatwione 

jakie rozwinęła drużyna 

zaletę, że, dzięki zdoby- 

w dniu uroczystości Jakiś 

1 zepchnięcie z tronu, 

że I w następujących po

dodochodzinogami i

1) AKS
gier

8
S>kt.

3
2) Wisła 8 4
3) Warta 9 5
4) Ruch 9 5
5) Cracożia 11 6
6) Warszawianka 10 8
7) Garbarnia 10 11
8) ŁKS 10 12
9) Pogoń 9 12

10) Dąb 18 36
I cóż państwo na to?

Ody Jako podstaw« przyjmujemy punkty

zrobić psikusa. Stalą w dążeniach 
jest również Warszawianka (nie za 

ani nie za dużo), no i łaziki tyłowe, 

jakby nie potrząsnąć flakonikiem.

Rozważania systemowe nie należą w tej 

chwili do rzeczy! Natomiast ciekawe, Jak w 

rzeczywistości ułoży się batalia lwowska? 

Teoretycznie nie powinna ona nastręczać wąt 

pllwoścl. Ruch jest na piątym miejscu, Ruch 

dotrzymuje kroku Cracoyil 1 Warcie (nawet 

w Poznaniu), bije Wisłę, Warszawiankę (w 

Warszawie), ŁKS, dlaczego by nic 

sobie rady we Lwowie?

miał dat

Sta­

hle-

futbolem! 

bardziej,

nic!

nie 

nikt

RACHUJMY...
Teoria, teorią, a piłka nożna — 

Widziało się więc różne cuda, łym 

że przy zastosowaniu patentowanej metody

porównawczej nie można doszukać się tak 

bardzo zdecydowanej przewagi hajduczan.

Tatuś nie jest lepszy od Albańskiegol Obro 

na lwowska poczyniła wielkie postępy, a haj­

ducka jest tylko w miarę silna. W pomocy 
raczej lekkie plus moźnaby znaleźć u lwo­

wian. Gorzej ma się sprawa z napadem. Na 

Willmowskcigo 1 Wodarza niema równoważ­

nika, tym bardziej, gdy niewiadomo czego 

spodziewać się po Matyasie. Niewiadomą jest 
też nowy kierownik lwowskiego napadu Za­

stawek!, który nleż’e wprowadził się na me­

czu z Vienna, a w spotkaniu ligowym może 
wypaść śiablej. Lwowianie twierdzą, że nie 

obawiają się ryzyka, gdyż w najgorszym ra­

zie wyszła Zaslawskiego na skrzydło 1 Niech- 

cioła wciągną do centrum.

Po/dotychczasowych doświadczeniach trud­

no naturalnie przyznać napadowi lwowskie­

mu poważniejsze szanse, chyba, że przypo­

mni sobie dzień rewanżu z Vienna. W prze­
ciwnym wypadku znów »tarczy conajwyźej 

na Jeden punkt, gdyż zwycięstwo zależy, Jak 

wiadomo, od... bitności napadu.

WIZYTA W CHORZOWIE
Pod kątem opracowanej przez nas na wstę­

pie tabeli specjalnego posmaku nabiera wi­

zyta Wisty w Chorzowie. Będzie to pojedy­

nek o pozycję lidera, zrodzonego z minuso­

wych punktów.

Sami nie wiemy, co sądzić o AKS-le. Da-

rzytiśmy go od zeszłego roku zaufaniem. 

Sprawił nam brzydkie rozczarowanie w cza­
sie warszawskiego występu. Później przycho­

dziły różne wieści. Złe 1 dobre. Ostatnia z 

Poznania była peanem na cześć chorzowskiej 

drużyny, która zaimponowała nawet rozka­

pryszonym przez Wartę poznaóczykom!

Również z Wisłą nic możemy dojść do ładu. 

Zaczęła pięknie, wykopyrtnęta się w Hajdu­

kach, z Garbarnią też nie dokazala cudu, do­

piero gdy przyszło z Cracovią — znów poka­

zała pazurki. Wisła napewno więcej umie, niż 
AKS. Wobec bojowości J ambicji przeciwni­

ka, grającego na własnym boisku, wiadomo­
ści te mogą Jednak okazać się niewystarcza­

jące.

ZESPÓŁ WSZELKICH MOŻLIWOŚCI
Drużyna wszelkich możliwości (rozumie 

się: Warszawianka), jcdzle do Łodzi. Ale 

przewidzieć, w Jakiej szacie (rozumie się: du 

chowej) zechce zaprezentować się w Komlno- 
grodzie, na to potrzeba zdolności Inż. Osso- 

wleckiego. Ponieważ nie mamy na usługi 

swe nadprzyrodzonych sit. przyznajemy ze 

wstydem, że nic wiemy, czego spodziewać 

się po łódzkim meczu.
Ł.K.S. ostatnio się poprawił. Wprawdzie z 

Pogonią tylko zremisował, ale Jakim cudem 

miał wyczuć, że to, co się przed jego nosem 

dzieje, Jest celowo wzmocnioną defenzywą? 

Wprawdzie w Krakowie z Garbarnią przegrał, 
ale było tam tyle dobrych okresów, że zle­

pienie Ich z mniej pechowymi passami wy­

starczyłoby na wcale dobrą całość. Na włas­

nym boisku są łodzianie zawsze nieprzyjem­

ni, szczególnie dla drużyn o chimerycznych 
nastrojach, to też nie stawialibyśmy większej 

sumy na zwycięstwo Warszawianki.

A w końcu: Pamiętać natęży, że trzy spad­

kowe drużyny w rzeczywistości poziomem 

swym wcale nie odbiegają od lepszej reszty. 

Toteż pewnego dnia mogą się odmienić losy 

1 źli zaczną, niewiadomo dlaczego, grzmocić 

lepszych. Byłoby to całkiem w stylu naszej 

Ligi. (NS).

taka była konieczna po występie w

stracone, okazuje alf, it liderem nie jest Cra- 
coyia, lecz — beniaminkawy AKSI że Wista, 

oddzielona od swego lokalnego rywala o 
trzy pozycje, w rzeczywistości przewyższa go 

o tyle szczebli, dystansując zarazem wlce- 

Hdera Wartę.
Jedynie Ruch jest statyl Siedzi tu jak i tam 

na czwartym schodku i medytuje, Jak I 

komu 

swych 

mało, 

które,
le znajdują się u spodu w niezmienionej 

rarchii — Garbarnia, ŁKS, Pogoń.

A co z łego wynika? — Wiele 

Można bowiem równie dobrze powiedzieć:
„Ba, wielka sztuka, Cracoyla grała naj­

więcej meczów, toteż ma najwięcej punk­

tów“.

Jak I medytować:
„Cracoyla ma już za sobą 11 meczów i 

wydobyła z nich 16 punktów, czy innym 

uda się z czekających Ich jeszcze bojów u- 

zyskać równie obfity tup?“

Stąd morał: 1) wszystko jest względne; 

2) dopiero u mety przekonamy się czy lepiej 

było pędzić na złamanie karku, czy też iść 
solidnym, spokojnym krokiem.

Z PERSPEKTYWY UBOGIEGO 
KREWNIAKA

Łatwo to deliberować ludziom x peł­

nym żołądkiem. Pogoń wcale by się tym nie 

martwiła czy 16:6 punktów daje pierwsze, 

czy też, w odwrotnym kierunku Ucząc, tyl­

ko piąte miejsce! Przyjęta by je w tej chwili 

bez zastrzeżeń a nawet z rewersem, że do 

końca sezonu nawet nosa poza nie 

wysunie! Cale nieszczęście w tym, że

takiej propozycji lwowianom nla myśli sta­

wiać i JeśU własnym sumptem nie przebija 

się ku górze, nikt o nich się nie zatroszczy! 
Najmniej martwić się będzie Ruch, który zjeż 

dża do Lwowa po to, by na barkach Pogoni 
wywindować się jeszcze wyżej.

Lwowianie odgrażają się, że chyba po Ich 

trupie. Zmobilizowali wszystko, co mają naj­

lepszego < grożą, że wcale nie będą czekać 

na atak, lecz sami okaźą się „zaczepni“. De 

kia racja

Łodzi, gdzie triumfował system — po dwa- 

kroć zwiększonej defensywy.

— Bdybyśmy spróbowali zagrać tak we 

Lwowie, to by nas własna publiczność roz­

niosła — powiedział na ucho kierownik sekcji 

p. n. Pogoni mjr. Rolland, bawiąc w powrot­

nej drodze w Warszawie. — Cóż było jednak 

robić, musieliśmy ratować pimtety, więc na tą 

eznlków wstawiłem dwu pomocników z mlod 

szych drużyn. Nakazać bowiem cofać się nor­

malnym naszym łącznikom, to przy lwowskim 
nastawieniu, byłby daremny trud. Zwialiby 

gdzieś do przodu, a wraz z nimi cały plan 

konsekwentnej detenzywyl

PAMI PO WSZE CZASY
P. mjr. 1 zna zapewne swoich ludzi

I wie, czego po nich oczekiwać, jednak na­

leży wbić w głowę, że zachowując środko­

wego pomocnika na Jego zwykłym środko­

wym miejscu, trzeba też raz na zawsze przy­

uczyć napastników do cofania się w tył i pa­

miętania o kryciu. Obowiązuje to dzisiaj na 

całym świecie, nletylko tych z „schematyzo- 

wanej defenzywy“, ale I lotne austro-węgler- 

skle drużyny.

Obóz ligowców Pogoni
Ligowa drużyna Pogoni wybiera się w llp- 

л na trzytygodniowy wędrowny obóz piłkar­
ski na wileńszczyzne. Zarząd Pogoni pragnąc 
doprowadzić drużynę ligową do możliwie naj 
lepszej kondycji, zdecydował się wysłać ca­
ły zespół piłkarski na lipiec w okolice Trok,

Organizacja obozu pomyślana jest w tc.i 
sposób, że w czasie trwania obozu, piłkarze 
Pogoni wyjeżdżać będą dwa razy w tygodniu 
każdej * * *
ce do 
nawet
mecze 
nami.

OBÓZ PIŁKARSKI JUNIORÓW OKRĘGU 
LWOWSKIEGO, odbędzie eię definitywnie w 
drugiej połowie l.pca, w Skolem. i potrwa 
około dwu tygodni. W obozie weźmie udział 
{>lęć najlepszych drużyn — juniorów z ca- 
ego okręgu.

Lwów mistrzostwa już ukończył wyłaniając 
icspoły Pogoni, SL i Bałego Orła. Dwie po- 
zostało drużyny dojdą z prowincji.

Program obozu który prowadzony będzie 
pod kierownictwem Wacława Kuchara .przewl 
duje w’ pierwszych dniach planową zaprawę 
oraz teorię gry ,zaś w’ końcowym termin.e 
finały mistrzostw juniorów okręgu. Najbar­
dziej zaawansowaną drużyną jest P( goń. któ 
ra posiada w swym gron'e aż trzech piłka­
rzy ligowych — Szmyda, Potichę I Wolan na. 
Wymieniona trójka ma za sobą bardzo boga­
ty sezon, gdyż grała w mistrzostwach niemal 
wszystkich możliwych klas, począwszy od 
ligi państwowej, aż do mistrzostw jun.orów. 
Obok W. Kuchara, LOZPN deleguje na obóz

soboty I niedzieli w najbliższe ckol - 
Wilna, Nowogródka, Baranowicz a 
Białegostoku, gdzie rozgrywać będą 
propagandowe z miejscowymi druży- 
(K)
- PIŁKARSKI JUNIORÓW OKRĘGU

skolskl trenera w osobie p. Hamaczka, oraz 
jednego z instruktorów lekkoatletycznych, 
którego wvbór nie jest jeszcze znany. (K) 

RESOVIA CZY UKRAINA
W lwowskiej lidze okręgowej, zaroiło się 

w ostatnim tygodniu od niespodzianek. Dwu­
krotna porażka Czarnych, wyraźny spadek 
formy Hasmonei, a z drugiej strony zdecy­
dowana postawa Rcsovii i najgroźniejszego w 
tej chwili rywala rzeszowian. — Ukrainy, 
wyjaśniły sytuację o tyle, że wałka o mi­
strzostwo rozegra się obecnie tytko między 
Resovią I Ukrainą. W korzystniejszej sytua­
cji znajduje się Resovia, która prowadzi róż­
nicą trzech punktów i prawie wszystkie naj­
bliższe mecze gra w Rzeszowie. W ostatnim 
tygodniu mówi się coraz częściej o odebraniu 
kilku punktów Resovii, która rzekomo, wsta­
wiała do jesiennych rozgrywek nieuprawnio­
nych zawodników.

Jak dotąd LOZPN nie przeprowadził were- 
flkacyj ani jednego meczu! W razie odebra­
nia punktów Resoyli, mistrzostwo niezawod­
nie zdobędzie Ukraina. Obecny stan tabeli

W pierwszej linii
NIEDZIELNY MECZ POGONI Z RUCHEM 

wywołał we Lwowie olbrzymie zainteresowa­
nie, tym bardziej, że Pogoń po raz pierwszy 
w tegorocznej kampanii ligowej wystąpi w 
reprezentacyjnym składzie z nowo pozyska­
nym i zatwierdzonym już przez PZPN — 
Zasławsklm. Skład Pogoni przedstawiać się 
będzie następująco: Albański, Jerzewski, Lc- 
miszko, Hanln, Waslewicz, Sumara, Matyas 
I, Matyas 11, Zasławskl, Zimmer, Majow- 
skl. (K)

K. S. RUCH wyjeżdża do Lwowa w skła­
dzie: Tatuś (Hylla); Glemza, Czemplsz; Pan 
hirsz, Nowakowski, Dziwisz; Kubisz, Górka, 
Peterek, Wilimowskl I Wodarz. (hr).

WISŁA JEDZIE DO AKSu w składzie: Ma­
dejski, Szumllas. Sitko, Kotlarczyk, Gier- 
czyńsld, Habowskl, Gracz. Szewczyk, ArturM, 
Łyko.

NIEDZIELNY MECZ AMATORSKIEGO K.S. 
z Wisłą wywołał na Górnym Śląsku nie mniej 
sze zainteresowanie, niż spotkanie Ruch—Cra 
covia. Po ,.zawodzie'*, jaki sprawili Ruch 1 
Cracoyla, Śląsk widzi przyszłego mistrza w 
jednym z przeciwników meczu w Chorzowie; 
przecież AKS i Wisła stracili dotychczas naj­
mniejszą ilość punktów. Benlaminek zagra w 
normalnym składzie: Mrugalla (Polak); Knas, 
Stolarczyk; Beniowski, Kuchta, Skrzypiec; 
Morcinek. Piontek. Wostal. Pytel. Pochepn.

WARSZAWIANKA na meczu z ŁKS-cm wy­

stąpi już z Martyną w obronie. Drużyna sto­

łeczna grać będzie w Łodzi w składzie: Ja- 

chimek, Joksz, Martyna, Socha«», Cebulak, 
Sroczyński, Wieczorek, Knioła, Smoczek, Pro. 

sator, Pirych.
ŁKS ZMIENIA SKŁAD na mecz z Bordeaux 

i mistrzowski z Warszawianką. Na środku ata­

ku zagra w czwartek Szczerbiński z drugfcj 

drużyny, na prawym łączniku maty Kuchar­

ski, który nieźle wypadł przeciwko Pogoni i 
Garbarni w Krakowie, a Miller wraca na pra­

we skrzydło. Jeżeli przeciwko Francuzom 
Szczerbiński nic zawiedzie, zagra również 

pizeciwko Warszawiance. Na lewej stronic |

wgrają Wolski i Król, W pomocy Jest taka 

zmiana, te ubywa Przygoński a grać będzie 

Tadeusiewicz (na lewej). Na środku — młod­

szy Pegza, na prawej — starszy Pegza, W 

obronie zagra para Karasiak — Fllegel. Ga­

łecki na meczu z Pogonią został kontuzjowa­

ny ( zmuszony jest do pauzowania przez dwa, 

trzy tygodnie.

Ostatecznie 

będzie nast : 

gcl; Pegza I,
Macharski, Szczerbiński, Wolski t Król,

skład na Bordeaux wyglądać 

Andrzejewski; Karasiak, Flie- 

Pcgza II, Tadeusiewicz; Miller,

NIE BEDZIE MECZÓW Z BASKAMI 
śląski OZPN i Liga projektowały urządze­

nie meczu z reprezentacją baskijską, która 
objeżdża Europę, uzyskując b. dobre wyniki. 
Polski Związek Piłki Nożnej nie udzielił je­
dnak zezwolenia na zorganizowanie tych me 
czów, wobec czego odnośne instytucje odwo 
taty imprezy.

ADM1RA ma grać we wtorek, dn. 8 b. m. 
w Warszawie. WOZPN, korzystając z pobytu 
mistrza Austrii na jubileuszowych zawodach 
Cracoyii, wystosował do jubilata pismo z pro 
pozycją tego spotkania.

DWA MECZE FINAŁOWE o mistrzostwo 
Warszawy rozegrane zostaną w niedzielę. 
Polonia walczyć będzie z Okęciem, a Granat 
ze Zniczem.

DUŃSCY PIŁKARZE — mistrzowski „Aka- 

dcmlsk Boldkhibb“ przyjadą na tournee po 
Polsce w terminie późniejszym, niż projekto­

wano; LOZPN, w ramach swego jubileuszu 

rozegra ostatecznie mecz Łódź — Pomorze o 

puchar p. Prezydenta Rzplitej. Mecz ten od­

będzie się 20 czerwca i otrzyma reprezenta­
cyjne ramy. Nowa data przyjazdu duńczy- 

ków będzie niebawem ustalona.

Rekordy światowe Walasiewiczówny
Po długim milczeniu Waiasiewiczów-

HCP MISTRZEM
W poznańskiej piłkarskiej lidze okręgowej 

zawody straciły na atrakcyjności, wobec zdo 
bycia tytutu przez dotychczasowego mistrza 
okręgu drużynę HCP. Niespodzianką ubiegłe* 
niedzieli był wynik remisowy 1:1 mistrza o- 
kregu z poznańską Koroną, która przez ten 
wvnlk uratowała się od spadku do klasy niż­
szej. Legia, druga w tabeli, przegrała z po­
znańskim KPW 2:3 (1:1). Polonia lcszczyń- 
»ka pokonała KPW Ostrów 4:3 (2:0).

Mistrzostwo poznańskiego okręgu zapewnił 
»obie definitywnie HCP. spadają natomiast 
dwie drużyny prowincjonalne i to hic z O- 
strowa. Ostrovia i PKW Ostrów, (ss).

nym ,,decydującym“ meczu o mistrzoetwo Uri 
śląskiej — z T.S. Naprzód, w »kładzie: Mro­
zek (Toman); SeJfert, Kowaliftski; Bryla I,

przedstawia się następuj; 
gier

«co: 
pkt. st. hr.

1) Resovia 17 27 50:20
2) Ukraina 18 26 65:23
3) Czarni 18 23 49:38
4» Hasmonea 17 21 21.14
5) Polonia 17 18 27:28
6) Czuwaj 17 18 42:43
8) Ognisko 17 18 37:47
9) Pogoń I -B 17 16 34:39

10) RKS 17 12 25:39
11) Korona 17 10 22:40
12) Lcchia 17 9 23:39
13) Sokół 17 8 31:53

(K)
EKSLIGOWY ŚLĄSK wystąpi w niedziel-

ze» Jivmanji Wicilt nuwaiHW-l, «IJ1» ",
Hanuslk, Waluś; Więcek, Ood, Cebula, Bry­
ła II, Michalski, (hr). 

Kto zagra w ataku?
— Czv to możliwe — spytał 

Ulęgałka — aby pan Werdel dal 
teraz na łączników Gorzelczyka 
i Sielskiego, faceci nie będą 
wiedzieli co robić bez Genka na 
boisku-

— Dai pokój — mruknął Ku­
rzawa — zagraża i beze mnie. — 

(str. 2D6). 
Przedziwne kłopoty kapitana związ­

kowego odtwarza specjalny rozdział 
pierwszej polskiej powieści sportowej.

WIELKA GRA
AL. REKSZY i M. STRZELECKIEGO 

Skład główny: Gebethner i Wolff 
Cena 3 zł.

Dla prawdziwych miłośników. piłki 
nożnej, zwłaszcza wobec zbliżającego I 
się meczu ze Szwecja (23.VI) jest to 
lektura niesłychanie ciekawa.

LIOA WARSZAWSKA PRZYJMUJE REALNE 

KSZTAŁTY
Na piątkowym zebraniu zarządu WOZPN 

wyznaczeni zostaną kandydaci do Ligi Okrę­

gowej. Będzie się ona składać wyłącznie z 
' klubów „burżuazyjnych“, gdyż kluby robot­

nicze wobec wyraźnego zakazu swych władz 

zwierzchnich grać w nowej klasie nie będą.

Rezerwa ligowej Warszawianki ma być wy­
eliminowana, pomimo zajęcia trzeciego miej­

sca w drugiej grupie WOZPN. Zwolennicy tej 

koncepcji uzasadniają ją tym, it udział re­
zerwy osłabia prestiż Ligi Okręgowej. Trud­

no się z tym pogodzić 

sprawy uważać należy 

szawiankę.
Do Ligi ma również 

legia pomimo zajęcia 

to być „prezent“ za 

strzostwach piłkarskich
Liga ma składać się z 10 klubów a mlanowi 

cie z Polonii, Okęcia, Fortu Bema, Orkanu, 
PWATT-u, Bzury, Huraganu, Legii j Czar­

nych 1 Granatu z Podofcręgu Radomskiego.

Po długim milczeniu Walasie wiczow- 
na dala znać o sobie bijąc w Cleveland 
dwa rekordy światowe na „egzotycz­
nych, coprawda dystansach, które jed­
nak po przeliczetru na dystanse metro­
we mówią wyraźnie, że Polka jest w for 
mie znakomitej i że będzi» mogta sta­
nąć do pojedynku ze Stephens nawet z 
szansami na równą walkę. Walasie-

I

I takie uzasadnienie 

za krzj-wdzące War.

awansować cksligowa 

szóstego miejsca. Ma 

niepowodzenia w mi­

ki. A.

_____ ____ _ walkę. Walasie- 
wiczówria przebiegła 60 y w 6,5 sek 
(odpowiada to wynikowi 5,9 na 50 mtr) 
oraz 70 y w 7.8 (odpowiada 7.3 na 60 m) 

PERRY BIJE VINESA
Perry wygrał puchar koronacyjny, bi 

jąc w Londynie po ciekawym meczu Vi- 
nesa w stosunku 6 : 4, 6 : 4, 12 :10. 
Perry wszelkimi sitami dażyl do utrzy 
mania przeciwnika w głębi kortu, ata­
kował tylko w decydujących momen­
tach, to znaczy przy stanie po 4:4 w 
pierwszym i w drugim secie. Moment 
słabości przeżył Perry w trzecim secie 
i Vines prowadzi! 5:4. Anglik wyrównał 
ale dopiero przy stanie 10 : 10 przełamał 
serwis Amerykanina i czterema asami 
skończył grę. .

W meczu pokazowym Nusslem pobił 
Tildena 10:8. 6:3.

LIZANA W WIELKIEJ FORMIE
Anita Lizana, szampionka chilijska b-?

dzie groźną przeciwniczką Jędrzejow­
skiej w Wimbledonie. specjalizuje się 
ona bowiem w grze na trawie i dlatego 
nie przyjechała do Paryża. Ostatnio Li 
zana pokonała mistrzynię Ameryki miss 
Marble 9:7, 9:7.

MARATON KOLARZY
Wyścig Bordeaux — Paryż (572 km) 

za prowadzeniem motorów miał prze­
bieg dramatyczny. Lider Lapeble wyco 
fał się, gdy minął go Somers, a Th.e- 
tard, będąc na 100 klin przed metą o 26 
minut stylu wspaniałym finiszem niemal 
doszedł zwycięzcę, 20-lettiiego Belga 
Somersa. czas 12:46:57: Thietard miał 
'12:48; 3) 35-letni Beloit Faure 13:54,

W JEDNYM OKRĘGU
W związku z zaleceniem PUWF, bv 

związki Okręgowe terytorialne pokry 
wały się z Okręgowymi Urzędami PW. 
i WF., Zarząd LubOZPN wystąpi! do 
PZPN z inicjatywą połączenia lubel­
skiego okręgu z Wołyńskim (oba na'e 
źą do DOK H). W sprawie powyższej 
Zarząd LubOZPN proponuje odbycie 
konferencji przedstawicieli obu Okrę­
gów przy udziale przedstawiciela 
PZPN, przy czym konferencja odbyła­
by się 20 bm. w Łucku przy okazji me 
czu o puchar Polski pomiędzy Woły­
niem a Lublinem. W wypadku uzgod­
nienia zdań na konferencji utworzona 
zostałaby Lubelsko-Wolyńska Liga O- 
kręgowa z udziałem 6—8 klubów (po 
.połowie z obu Okręgów).

NOWY TALENT PŁYWACKI
OSTROWIEC KIEL. Zawody pływackie Po­

goń (Lwów) — KSZO 64,5 — 42,5. W dru­
żynie KSZO na wyróżnienie zasługuje nowy 
talent Kiery», który na 100 mtr. st. dow. u- 
zyskał 1:07,4, 2) Sosiński (KSZO) 1:10,7, 3) 
Klimko (Pogoń) 1:13. 100 mtr. na wznak 
Kot II (Pogoń) 1:26. 100 mtr. klas. Kot III 
(Pogoń) 1:23,2. Makowski (KSZO) 1:27, 
3x100 Pogoń 4:08. 5 x50 dow. Pogoń 2:43. 
W piłce wodnej KZSO — Pogoń 5:2.

W zawodach nie brat udziału Karpiński. W 
ubiegłym roku został on jeszcze jako członek 
AZS zawieszony za odmowę startu. Do dziś 
dnia sprawa nie jest ani przez AZS za­
łatwiona i doskonały ten zawodnik nie ma 
prawa startu.

W zawodach lekkoatletycznych Mitclsbach 
uzyska! na 100 mtr. — 11,7.

GOSTYNIN. W zawodach 1. atL. zorgani­
zowanych przez, powiat, kom. w. f. i p. w. 
padty m. In. następujące wyniki: 1.500 mtr. 
— Wawrzyniak 4:13, tyczka — Mikołajewski 
290, 100 mtr. — Wojdccki 11,9, skok wwyż 

pań — Szulcówna 130.
LIPNO. W zawodach I. atl. Zasowski wy­

grał 100 mtr. — 12,2, 400 mtr. — 61, skok 
w dal —565. Kochowicz dysk — 31,42, osz­
czep — 42. skok w Wyć — Malkiewicz 155. 
ŚWIĘTO W. F. I P. W. W CZĘSTOCHOWIE

W ramach święta W. F. i P. W. odbyły 
się w ub. niedzielę w Częstochowie różne 
imprezy sportowe. Poniżej podajemy wyniki 
uzyskane w finałach poszczególnych gałęzi 
sportu:

Piłka nożna: Brygada—Victoria 6:0 (4:0). 
Finał turnieju siódemkowego 2 x 15. Siatków 
ka: Victoria — Makabi 2:0. Koszykówka: 
Victoria — Zw. Strzel. (Kamienica-Polska) 
17:5. Siatkówka pań: Victoria—Brygada 2:1.

Tenis: Zelkowicz — Ryszkowski 3:6, 6:2. 
fi:l, 6:0. Float juniorów Reicora — Wiederk 
6:4. 6:4. 9:7.

Zawody lekkoatletyczne: zwyciężyła Victo­
ria 96 pkt. przed Brygadą 27 pkt. I Sokołem 
Z ₽kt.

3 x z Jugosławią
My radzimy inaczej

Polski Związek Piłki Nożnej rozmy­
ślił się. Właściwie dlaczego grać tyl­
ko dwa mecze z Jugosławią, kiedy 
można — trzy! Poco 
grywkę eliminacyjną w kraju i jechać 
na niepewny rewanż 
kiedy lepiej rozpocząć u obcych, a 
skończyć wśród swoich. Łatwiej wów 
czas o poprawienie sytuacji i dociąg­
nięcie ewentualnie do takiej ilości bra­
mek, jaka jest potrzebna, by przedo­
stać się do finałowej zagrody.

Rada w radę postanowiono napisać 
do Belgradu, by mecz z 10 październi­
ka w Katowicach był swoją drogą, a 
dwa spotkania w puli eliminacyjnej — 
swoją! Inaczej mówiąc, by nie liczyć 
meczu katowickiego, natomiast rozpo­
cząć grę eleminacyjną spotkaniem w 
listopadzie b. r. w Jugosławii, a w 
kwietniu grać rewanż w Polsce.

Sama myśl — gdy chodzi o interes 
Polski — zdrowa! Obawiamy się jed­
nak, że Jugosłowianom wyda się ona 
podejrzana. Trudno im będzie pojąć, 
dlaczego to mają obarczać się koniecz 
nie jeszcze jednym terminem, kiedy 
ich międzynarodowe kontakty są i tak i 
dość rozległe.

Nie znęci ich zapewne również pers 
pektywa grania atrakcyjnego meczu 
międzypaństwowego w listopadzie, 
kiedy pogoda, nawet na Południu, mo­
że być niepewna i inkaso słabsze.

Dlatego też wydaje nam się, że 
znacznie więcej szans miałaby inna 
koncepcja. Należałoby Jugosłowianom 
zaproponować, by mecz z 10 paździer

zaczynać roz-

do Jugosławii,

F. C BORDEAUX GRA W ŁODZI I WILNIE 

Francuska drużyna piłkarska FC. Bordeaux 

rozpoczyna w czwartek swe miesięczne tour­
nee meczem w Łodzi z ŁKS-cm. W sobotę I 
niedzielę grać będą Francuzi w Wilnie, z Ma- 

I kabi ( śmigłym, następnie jadą do Łotwy, 

Szwecji i Finlandii. W klasie Francuzów trud­

no się zorientować, brak bowiem danych po- 
' równawczych. Faktem jest, że nie znajdują 

się onf w pierwszej Lidze, Jako też nie moźsa 

Ich odnaleźć w tabeli drugiej Ligi! Bordeaux 

jest towarzystwem międzynarodowym. (Oby 

nie „zbieranina"! przyp. Red.). Gra tam 

trzech wiedeńczyków, dwóch Arabów, a na­

wet murzyn. W bramce gra Dessonct, który 

grał już 14 meczów w Racing Club — Strass- 
bourg. Prawym obrońcą jest Laguerre, lewym 

— wiedeńczyk, b. gracz FAC — Błaha, który 

grat już 4 razy w drużynie reprezentacyjnej 

francuskiej ligi południowo zachodniej. Linia 

pomocy ma być b. silna, środkowy — Rudf 

Kreuzer jest również Austriakiem. Prawy — 
Boum jest Arabem z pochodzenia, na lewej 

grś Habociquc. Atak Francuzów Jest bramko- 

strzclny, świadczy o tym stosunek bramek 

uzyskanych w ostatniej kampanii mistrzow­

skiej J7:l?. Na prawym skrzydle gra Bossl, na 

prawym łączniku szybki Mustapha, w którym 
płynie krew arabska, na środku ataku Ge- 

rold, lewym łączniku — trzeci wiedeńczyk 
Reich, a na lewym skrzydle ruchliwy Bou­

vier, który grał 18 razy w reprezentacji fran­

cuskiej figi południowo - zachodniej. W re­

zerwie pozostają: pomocnik Conslnct I czar­

ny napastnik Aff Gougon, Jako kierownik 
ekspedycji przybywa sekretarz klubu Pate i 

trener MatuUs.

nika odbył się zamiast w Katowic 
w Jugosławii, a rewanż na wiosn 
Polsce! W ten sposób uniknęłoby 
dyskusji na temat trudności termi 
wycli i osiągnęłoby się właściwy 
t. zn. pierwszy mecz na obcym bc’ 

Tego rodzaju projekt, ugruntow 
na odpowiednich argumentach, m’ 
prawdopodobnie większe szans; 
Białogrodzie, gdzie listonad nic 3 
bynajmniej jak u nas sezonem in 
wym. lecz odbywa się pierwsza 
mistrzostw i kluby nie zechca zi 
gnować na rzecz Związku z i / 
jednej niedzieli.

Poza tym jeszcze jedno: W lis 
dzie również w Belgradzie czy 
grzebiu łatwiej o słotę, niż z po< 
kiem października, a jak przy 
szych walorach technicznych Ju 
wian przedstawiają się szanse 
rzy naszych na grząskim boi 
tym przekonaliśmy się, niestety, 
rokiem! *

SZWEDZI NA HORYZONCIE 
PZPN rozpoczął już przygotow 

do meczu ze Szwecją, który roze, 
ny będzie na stadionie WP 23 b. 
o g. 18-ej.

Widownia na stadionie zostanie 
większona, tym razem jednak wsz 
kie miejsca siedzące będą numéro* 
ne, dzięki czemu uniknie się konie; 
ności wcześniejszego zajmowa- 
miejsc na trybunie otwartej! Dot) 
kowe miejsca ustawione będą pr. 
trybunami, na bieżni oraz między bn. 
kami i torem kolarskim. Razem s> 
dion WP zmieści 25 tys. widzów! 1 

Szwedzi przyjadą do Warszawy • 
cjalnym samolotem we wtorek w d. 
poprzedzający spotkanie. Ponieważ , 
zostaną oni do piątku, więc w dzi I 
po meczu zwiedzą C1WF, dokąd di 
jadą motorówką z Of. Yacht Klub' 
Ekspedycja szwedzka składać się l; 
dzie z 15 graczy i 3 kierowników. < 

Sędziuje mecz Francuz Leclerc, ri 
sędziów liniowych zaprosił PZPN “i 
dzynarodowych sędziów polskich: L 
kowskiego i Schneidra.

Przedsprzedaż biletów na mecz 
się rozpoczęła.

Warsza I 

mlędzyp 
Szwecji '

PRÓBNY GALOP REPREZENTACJI 

W KATOWICACH
Dnia 23 bm. odbędzie się w 

pierwszy w roku bież, mecz 

stwowy pomiędzy reprezentacją
Polski. Celem zorientowania się w for. 

zawodników, organizuje PZPN 16 bm. me. 

treningowy w Katowicach z udziałem szt 

regu graczy, branych pod uwag« do repr« 
zentacjl.

Spodziewać się należy, że kapitan sport' 
wy dokona wyboru zawodników pod kąt«* 

konieczności zmontowania również drugi, 

reprezentacji, która, Jak wiadomo, rozegr; 

w roku bież, dwa spotkania z Łotwą I Bul 

garlą.
Powitalibyśmy z zadowoleniem, gdyb, 

araga jedenastka sltładań etę nie tylko J1 

starszych repów w silnej domieszce ele nu n 

tu lokalnego, lecz, by znalazło się w nie 

przede wszystkim miejsce dla utatentowa 

nych zawodników młodych, których znależ 

można w różnych drużynach bez względ: 
na ich chwilową lokatę (excmplum: Lewan 

dowski z JŁdzi).

Włoski strajk na boisku
BRZEŚĆ. Lot (Biała Podlaska) — Pogoń 

(Brześć) 2:2 (1:1). Mistrz, kl. A. Meczem 
tym zakończyły się rozgrywki mistrzowskie. 
Tytuł mistrza przypadł Pogoni, do kl. B spa­
da Lot. Do załatwienia jest jeszcze protest 
Lotu, który może zm.cnlć układ tabeli.

Pogoń — Ruch 3:0. Drużyna Ruchu nieza­
dowolona z orzeczeń sędziego, który usunął 
jej gracza Bartoszuka z boiska, zaprzestała 
Kry.

W zawodach lekkoatletycznych Micherck 
osiągną! na 100 mtr. — 11,7. skok w dal — 
Macluklcwicz 651, w wyż — Maciuklewlcz 
i Adamczak 170.

TRENER SELL W PIŃSKU
PIŃSK, Kotwica — Makabi 2:0 (2:0). Mi­

strzostwo kl. A. Bramki zdobyli Bator 1 Kra­
kus. W czasie meczu został kontuzjowany 
bramkarz Kotwicy Kozłowski. Turniej błys­
kawiczny wygrało niespodziewanie Ognisko, 
bijąc w finale Kotwicę 1:0. Turniej został 
przeprowadzony dla zapoznania się trenera 
P.Z.P.N-u Setla ze stanem tutejszego pitkar- 
stwa.

TARNÓW. W zawodach lekkoatletycznych 
reprezentacja podokręgu tarnowskiego zwy- 
ciężyta reprezentację gimnazjów w stosunku 
55:27 pkt. Wyniki przedstawiają się następu­
jąco: 100 m. Gross M. 11,3 s,: 1.500 m. Grab 
czyński 4:38 m.; sztafeta 4x100 Podokręg 
48.8; kula 5 kg. Zgtoblcki 15 m„ skok w 
dal Jeż 5.69 m„ skok w wyż Jeż 1.56 m.

Meta — Tarnovla 3:2 (2:0). Zawody o 
mistrz kl. B przyniosły niezasłużoną porażkę 
Tarnovli;

Sandecja — Somson 1:0. Zasłużone zwyclę 
stwo Sandccjl, w której wyróżnił się bram­
karz.

NOWY SĄCZ, Sandecja — Samson (Tar­
nów) 11:0 (9:0). Atak gospodarzy w ciągu 
10 min, dobył 8 bramek. Bramki strzelili: 
Łukasik lilii Hubert po 3, Anszel i Sama- 
der po 1. W siatkówce kobiecej Sokół zdobył 
mistrzostwo, wygrywając w finale z KPW.

TARNOBRZEG. Sokół — Team Strzelec — 
Makabi (Sandomierz) 3:1 (0:0).

DROHOBYCZ. W ramach święta sporto­
wego odbył się mecz piłkarski Borysław — 
Drohobycz 3:2 (1:1). Atak Drohobycza zło- 
żony z graczy Junaka zawiódł. Bramki dla 
Borysławia zdobyli Leszczyński i Legaszew- 
ski. dla Drohobycza Hcmmerltng i Chle­
bek.

I STARACHOWICE. S.K.S. — R.K.S. (Zaglę- 
I ble) 3:0 (2:0). Mecz o mistrzostwo okr. kie- 
i lecklego. Bramki zdobyli Orawiec (2) I 

Zbroja. Gra bardzo stra. Ofiarą padt lewy po­
mocnik gości I środkowy napastnik gospoda­
rzy Orawiec.

BIAŁYSTOK. Makabi (Grodno) — Jagiello- 
nin 4:1 (2:1). Mistrz, kl. A. Jaglelłonla z trze 
ma rezerwowymi graczami ustępowała cznacz 
nic gościom, którzy bramki zdobyli ze strza­
łów Taukusa (2), Łabędzia i Pipkina. Hono- 
rową bramkę dla Jagiellon!! Kowalczyńskl. 
Makabi (Łomża) — Hapocl 0:4. Mecz o mi­
strzostwo kl. B.

Ognisko—Jagiellonia 6:5 (3:1). Mecz w pił­
kę ręczną. Ognisko — Strzelec 5:0.

GRODNO. WKS — Jagiellonia (Białystok) 
2:0.

LUBLIN. Unia — Hetman (Zamość) 3:2. 
Mecz o mistrz, kl. A. Unia wystąpiła z kilko 
ma rezerwowymi. Gra słaba. Sędz. p. Rc- 
genbogen.

Unia — K. T. .Siedlce 4:3. Mecz tenisowy 
z cyklu rozgrywek o drużynowe mistrz. 
Polski. Unia wystąpiła bez swego najwy­
bitniejszego singlisty Moskala. Lublinianie 
•zdobył] wszystkie cztery punkty w grze po­
jedynczej przez Wlodarkiewlcza I Smoleń­
skiego. przegrywając natomiast grę pań, 
doubla { mixta.

I

I

Zcspo.owo zwyciężyło gimn. Staszica prz* 
2) Szkołą Budowlaną, 3) gimn. Zamojskie;« 
4) gimn. Wctterów, 5) gfmn. Batorego. V»4 
nikł szczegółowe: J

100 mir. — Golewski (Wctterów) 11,3 1 
kord Lublina pobity o 0,3 sek. 400 mtr. 
Radomski (Budowl ) 58,7. 1500 — Lis (E
dowl.) 4,33.1. 4x100 — Staszica 48,8. Sk 
wdał — Golewski (Wctt.) 605. Skok WZ*> 
—Mkutski (St.) 160. Kula — Pudełko (I 
12.60. Dysk — Lisiak (St.) 29 75. Oszcze 
Królak (St.) 43,62. Tyczka — Saplńsfci (.' 
3 m. .«

RADOM. Towarzyskie zawody, łonie 
RZTK — Proch zakończyły wlę zwycięsb 
RZTK w stosunku 5:3.

ŁOMŻA. W *~'n«eh święta sportos 
pad'v następujące lepsze wyniki: 100 m 
JellńBkl — 11,5, trójskok — Kozłowski ) 
skok wwyż juniorów — Kulesza __ 165

KUTNO. Sokół — Masoyia 3:0. KPW ■ 
Jutrznia 4:1. *

NOWE BOISKO W ZGIERZU 
ZGIERZ. Uroczystego otwarcia Parku S 

towego Miejskiego Kom. W. F. i P. W. 
konał p. Langner z Łodzi. W ramach 1! 
uroczystości odbyły się zawody lekkoatlety 
nc, z udziałem około 300 zawodników. SI 
w dal zwyciężył Kabat — 618, 1.500 mtr. 
Tomczak 4:27. skok w wyt — Waiczal 
oszczep — Pollńskl 43,20, 100 mtr. — 
ski 11,6. Panic: skok w fryż — Ws 
135. Widzów 4.000.

Ś. p. Szczepan Witkowsk
W dniu 29 maja zmart nagle w 

ś.p. Szczepan Witkowski. Zmarły byt 

z najwszechstronniejszych sportowców 

i dla swych zalet cieszył się ogólną 

tią.

ś.p. Witkowski był członkiem Czarn,-; 

okresie od 1918 do 1928 grat w pl 

drużynie piłkarskiej Czarnych na pozycj 

kowego pomocnika, zasilając w tym 

niejednokrotnie piłkarską rcprezcntac 

wa. Największe sukcesy odnosił Wit 

narciarstwie. W roku 1924 był czto 
mowej ekspedycji olimpijskiej i rept 
wal barwy Polski w Chamonix. W roku 

byt dowódcą narciarskiego patrol woj.' 

wego na mistrzostwach FIS w St. Mori -. ’ 

latach następnych Witkowski specjał!« 

w maratonie narciarskim odnosząc w. 

niejeden sukces.

Również na polu rozwoju hokeja 
Witkowski niepomierne zastugl, należał 

wiem do 

ku 1925 

ostatnich 

go życia 

wat dzielnic na polu rozwoju turyst 

clarsklej, obierając sobie jako ter 

Sławsko i Beskid W Sławsku, d 

poparciu, powstał też w roku bież, 

clarski Bieszczady, ś.p. Szczepan

<
grona tych, którzy sport tej *' 
wprowadzili na teren łwowś! 

latach, po wycofaniu się z ■ 

sportowego, ś.p. Witkowski

*
szereg 'Ыст1у«Т wyniki ₽» »<*«« powszechny źtMistrzostwa lekkoatletyczne szkół 

nich przyniosły
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Jubileusz. K.S. Cracoiia
BHB BB»n

to 30 lat historii piłkarstwa polskiego
Każdy jej występ oczekiwany jest z . .. ___

drżeniem serca przez dziesiątki tysięcy, przeżywa Cracovia wielkie 
każdemu wyjazdowi towarzyszą niespo | Jest znów w pełni chwaty i triumfu, 
kojne myśli i drżenie serc o wynik.

W przededniu uroczystego święta 
chwile.

(re)

Ś. p. DR EDWARD 
CETNAROWSKI 

ńerwszy długoletni prezes 
' Z. P. N. — współtwórca potę­

gi Cracovii.

Kraków, 1-go czerwca 1937.
Więc to już trzydzieści lat od chwili: 

łiedy grono studentów na Błoniach kra- 
<owskich założyło dzisiejsza Cracovie.

Jaikże sic czasy zmieniły! Przed trzy­
dziestu laty garstka zapaleńców, pory- 

ająca się z motyką na słońce, a dziś — 
\ dniu ważnego meczu półtora tysiąca 
Ibiców ciągnie specjalnym pociągiem 
szlakiem Cracovii“!
Rozpatrując bilans 30-letniej pracy 
Joczerwonych“, widzimy sukcesy na 
izystkich odcinkach szerokiego frontu 
irtowego. W każdej dziedzinie znaj- 
emy garść nazwisk, które pięknym 
skiem biją z tabeli ogólnopolskiego 

bku.
Ô: nie pamięta entuzjazmu, gdy na 

dów światowych wpisały Pol- 
niałe rzuty Lonki — oszczep- 

ii? W blasku sukcesów 
>wi się już o wynikach Fre- 
jielskiego czy Jasnej!

• 7> rski ęlvw -V Kt* • i No­
no« -iści Marcbewczyk, CTo- 
Wołkowski — to już tylko 

grono, wyrwane z wielkiej ro- 
atoczerwonej.
ik. czymże są ci wszyscy wn- 

;ar alych tradycji, ugruntowa- 
wyczynach bohaterskiej jede- 
’karskiej! Czymże są oni wo- 

vny. która przemierzyła wdłuż i 
.tą prawie Europę, przynosząc

ttke

LI

po raz pierwszy na arenę międzynaro­
dową imię piłkarstwa polskiego i bro­
niąc godnie tego imienia.

I dlatego też w tym wielkim święcie 
Cracovii piłkarze znajdą się na pierw­
szym miejscu.
Ambasador piłkarstwa

Dzisiaj w dobie wielkiego międzyna­
rodowego kontaktu sprawa spotkań in­
ternacjonalnych wydaje się prosta. Ina­
czej było w tych latach, kiedy Craco- 
via stawiała pierwsze kroki tia gruncie 
międzynarodowym. Footbal polski był 
niezapisaną kartą na boiskach Budapesz­
tu. Wiednia, Baroelony czy Sztokholmu. 
1 wówczas to ruszała Cracovia pod wo­
dzą swego prezesa ś. p. dr. Cetnarow- 
skiego na szlaki zagraniczne. Dziesiątki 
meczów bialoczerwonych wywalczyło 
naszemu pilkarstwu drogę na Zachód.

Linia rozwoju
Po krójkim okresie „niemowlęctwa 

pizychodzi kolej na nawiązanie stosun­
ków z obcymi, które wyciągają Craco. 
vię na jedno z czołowych miejsc. Już w 
roku 1913 jest Cracovia mistrzem Gali­
cji. Droga do dalszej kariery otwarta.

Nadchodzi jednak wojna światowa! 
Sportowcy krakowscy walczą w Legio­
nach. Działalność sportowa zawieszona 
lest na dwa lata. A później widzimy 
znów nawrót do życia sportowego i 
okres największej prosperity. Czasy 
„hiszpańskie“, mistrzostwo Polski, walka 
po za Ligą i pogodzenie się z nią, to po­
szczególne etapy, które doprowadzają 
jednak w końcu do momentu tragiczne­
go. Cracovia spada o klasę niżej!

Nie załamali się!
Okres jednorocznego pobytu w klasie 

A jest dia bialoczerwonych „szkolą du­
cha“. Tutaj zdaje egzamin przywiąza­
nie do barw. Odbywają się w Krakowie 
imprezy ligowe, a równocześnie gra 
Cracovia w klasie niższej. Nie zmniejsza 
się jednak ilość widzów na boisku Cra- 
covii, przyjaciele wytrwali wiernie w 
chwilach ciężkich. Wędrują co niedzielę 
na wertepy boisk przedmiejskich, prze­
żywają ciężkie chwile, by w nagrodę ra­
dów-/ się końcowym zwycięstwem 

i>iacovia wtava ? triutniem do ckstr 
klasy.
Na triumfalnej drodze...

Wraca jedenastka bialoczerwonych w 
szeregi ekstraklasy. Mało tego, pnie się 
odrazu ku czołowej pozycji j wykazuje 
pełna dążność do usadowienia się tam na 
stałe.

«

DRUŻYNA CRACOVIl Z ROKU 1910
Wśród graczy widzimy słynnych wówczas asów: Caldera, Ja- 

chiecia, Lustgartena, Singera.

1
OBECNE WŁADZE K. S. CRACOVIA

Stoją od lewej: Barzycki, Szembek, por. Kosman, Jeż, dr. Pl- 
schinger, Kałuża, Wiśniewski, Bucki, Fuliński. Sieazą od lewej: 
Wawrzecki, mjr. Rybka, dr. Kwieciński, prezes płk. dr Miodoń­

ski, dr Czapiński. Dziubanowski, rtm. Grudniewicz.

Wspomnienia pana Józefa
Jest człowiek, którego nazwisko związane 

jest trwale z Cracovią, stanowiąc niejako 

symbol jej wielkich lat. Nazwisko jego — JÓ­

ZEF KAŁU2A1

Pierwszą znajomość z futbolem zawarł ja­

ko uczniak w kwietniu roku 1910, a w dwa 

miesiące później grał już w reprezentacji gi­

mnazjum. W kilka tygodni później widzimy 

go w klubie. Razem z Mielechem występuje 
gościnnie w „Krakusie", który byt protopla­

stą obecnego Podgórza. Tam odkryli go znaw 

cy i ż drużyny studenckiej „Polonia" wę­

druje Józef Kałuża w szeregi Cracovli.

— W pierwszą niedzielę kwietnia 1912 r. 

wystąpiłem w barwach Cracovii — powiada 

Józet. — Na lewym łączniku, obok Dąbrów 

-gn. Poznańskiego. Łuski i Prochowskiego 

<• meczu z w-ążyną węgierską 
A.C. Do pauzy prowadzili *:, p0

;e przeszedłem na środek. Mecz wygra-

n’

J.H
l B.E

pa u

liśmy 5:0, każdy z ataku strzelił po bramce. 
Zostałem od tej chwili na środku,' gdzie gra­

łem Już stale. Mój poprzednik, wiedeńczyk 
| Singer, przeszedł na środek pomocy.

Jadaliśmy klub dwa razy!

SZKOLĄ „KRAKOWSKA"

i — Zaczyna się okres, w .którym ęracovia 

tworzy tzw. szkolę krakowską, opartą na wzo 

rach wiedeńskich. Rozwija się tam system I 

coraz ulepsza, nie ulegając już zmianom. 

Zmieniają się tylko ludzie. Przychodzi do dru­

żyny Mielech w miejsce Poznańskiego, w 

miejsce Łuski — b. poseł Dobrzański. Rok 

1913 — to Popici w bramce, następny znów 
— to Styczeń w pomocy. Cracovia jest'1 na 

poziomie pierwszej klasy wiedeńskiej. Z 

matorami" wygrywamy 

z nami remis 0:0.

— Nie byl to zresztą 
grami i Niemcami, 

zwycięstwa.

— Cracoyia Jest 

licji, w roku 1914
I tytuł ten powtórnie. Z Wisłą wygraliśmy 3:1, 

L- «'»w»onią ’’:0, z r :■ -nymi 0:0, oba mecze 

we Lwowie. Nie deszto je 

rozpętała się uojna świa

Mijają pierwsze dwa tata wojny, p. Ku 

ża odbywa służbę wojskową. Rok 1916 za- 

staje go w oddzielę dla rekonwalescentów w 

I Przemyślu. Tutaj zastaje go też wiadomość o 

meczu Cracovi| z Nemzeti. Lew piłkarski nie 

wytrzymał. Zgłasza się do pułku w Krako­

wie jako zdrów, byle tylko móc zagrać prze­

ciw Nemzeti.
) I teraz gra stale w drużynie, która najpierw 

potyka się z zespołami legionowymi, a po 

tym coraz częściej gości u siebie czołowe 

drużyny Wiednia, Pragi i Budapesztu. Zbli­

ża się okres Wieikiej Cracovli.
U SZCZYTU SŁAWY

— W roku 1920 znajdujemy się u progu 

największej potęgi. 

Wiednia, gdzie gra 

wym Admiry. Gra z Admirą, WAF-etn 1 dru­

żyną 

mira

■ prowadzi po 10 minutach 2:0.

| bierzc górę nad żywiołem. Wiedeńczycy pro-

1 wadzą do pauzy 3:2. Zaraz po przerwie wy­

równujemy. Zaczynamy grę, podaję Kotapce 

i dostaję piłkę z powrotem. Przejeżdżam cale 

boisko. Wiedeńczycy nie tknęli nawet piłki. 

Mijam wszystkich, wpadam na pole karne I 

strzelam. Jest 3:3. Wynik końcowy 4:4. Cra- 

covia jest u szczytu formy.

— Gdy uwzględnimy skład drużyny według 

warunków fizycznych, to dojdziemy do prze­

konania, że rezultaty nie byty wynikiem ja- 

; kichś specjalnych walorów fizycznych. Gra 

ciałem nie odgrywała u nas żadnej roli. Prze­

cież Mielech, obok Synowca, najwyższy w 

drużynie, nie miał 

wzrostu.

— A nasz atak?

i ja — toż to atak 

po meczu doszedł do 

„gdzie znaleźliście tych czterech kucyków?".

TAJEMNICA SUKCESU

— W doskonałym opanowaniu samych ar­

kanów gry, leżała tajemnica naszych powo­

dzeń. Przede wszystkim umiejętna gra pozy- 

I cyjna. To, co miał w głowic Kotapka, tego

„A-

3:0, D.F.C. uzyskuje

Szło

jedyny sukces z Wę- 

się od zwycięstwa do

w roku 1913 mistrzem Ga- 

zdobyłaby prawdopodobnie

nvmi 0:0,
dn. ' do rc . vanżów, J

j

nie wstawiano kogoś do 

to d!a niego osobistą trä­

przy obecnym stanie piłkarstwa polskiego, i*- 

jąć czołową pozycję. Brak doświadczenia ■ 

młodszych zawodników tłumaczy Ich okresy 

beztroskiego wyżywania się na boisku, kiedy 

to psują całość. Niewątpliwie jednak cza* 
zrobi swoje i naprowadzi ich do właściwego 

rozumowania, co usunie momenty słabości 

drużyny, posiadającej dobre przygotowaalc. 

Obecny atak dal próbki gry, przypominającej 

rok 1921, co jest tym charakterystyczniej««, 

że i wagą I wzrostem przypominają oni tea 

okres.

Tak młodzii Mistrz pochwalił was nielada 

w ostatnim zdaniu. Zapamiętajcie sobie dobrze 

jego słowa, a wówczas powtórzy się może 

znów — rok 1921... R. Q.

uboczu tę garść refleksji i 

przy roku 1921. Europa Z.
20 bm. odbędzie się w Amsterdamie meca 

reprezentacji Europy środkowej przeciw 
Europie Zachodniej. Dokonano nss.^pują- 

[ cego cyboru:
Europa środkowa: Planie«*« (Cwdiwt)) 

1 Seata, Schinaus (Auatr); Seranrtwi, śodes- 
| olo (Włochy); Lazar (Węgry); Sas. dr Sa­

ro««. (Węgry); Fioła. Mensa« (Wtochy)t

Zachód: Jakob (Nietn.): Janes (Niem.); 
Całdaihow (Wol); Kitomger, Gc-tdbrunner 
(Nkm.J; Delfom (Prane.); Lehner (Niezn.JJ 
Braine (Belg.); Bakhoys (Hoi.); V. d. 
Eyode (Belg.).

Na temat składów można naturalnie dys­
kutować. Brak szeregu znanych graczy (np. 
Slndelar, Dud as), spowodowany został po 
części odmową klubów.

WŁOCHY — NORWEGIA 3:1
W dniu Bożego Ciała bawiła w Oslo rep­

rezentacja piłkarska Włoch, która pokonał* 
Norwegię w stosunku 3:1. Zwycięstwo Wło­
chów nie podlegało ani przez chwilę dysku­
sji. Wspaniale grali wtoscy napastnicy.

DRUGA RUNDA TURNIEJU 
WYSTAWOWEGO

W Paryżu odbyto się losowanie półfinału 
sów p.łkarskicgo turnieju wystawowego. 
Francuzi mieli wyraźnego pecha. Sochaus 
odpad! po przegranej z Bologną. Olympiąue- 
Marscille zremisowało wprawdzie z Chełseą 
1:1, jednak los okazał się dla mistrza Fran­
cji nieprzychylny. O przejściu do drugiej 
rundy decydowało bowiem losowanie 1 prez. 
Rimet wyciągnął karteczkę z nazwą klubu 
londyńskiego.

W półfinale spotka się w czwartek w Pa­
ryżu wiedeńska Austria z Chelseą, a w LiUe 
Bologna ~ ‘ ~ ‘

Europa Ś,

i nie widziałem u żadnego więcej z naszych 
| graczy. Nie znalazłem takiego gracza wśród 

I naszych. Było jedenastu ludzi, pracujących 
* jak maszyna, tak, że nie mieliśmy luki. Tym 

i tłumaczę też pewien spadek naszej formy w 

l roku 1923. Zabrakło nam w naszej maszynie 

i tak cudownego kółka, jakim był Kotapka.
— Czy nie widzi pan możności stworzenia 

dziś takiego zespołu?

— Nie widzę, gdyż do tego potrzeba nie 

tylko graczy, ale... ludzi. Nie wystarczy, by 

ktoś był graczem, musi on być „stuprocen­

towym“ człowiekiem. Nie znaliśmy takiego 

wypadku, aby ktoś nie Chciał graćt Jeśli z 
jakiejś przyczyny 

drużyny, to było 

gedią!

Zostawiamy na

Jedziemy dalej. Jesteśmy

— Cracovia wyjeżdża do stolicy Węgier, 

| kładziemy podwaliny pod tak silny w latach 
! późniejszych kontakt polsko-węgiersk Rem! 
I sujemy z MTK 0:0, przegrywamy z FTC 0:1 
1 Idzie po tym rok 192«. z Paryżem, gdzie 

u s leżymy z mistrzem Szwajcarii — Servette 
1:1, - nrz„grywamy z Red Starem 2 5.

— Następny rok przynoś.: ■ iu dobre wy­

niki w krajach skandynawskich z reprezen­

tacją Malmó 2:0, z AS Aarhus 6:1. Zbli­

żamy się do wielkiego tournee hiszpańskiego. 

NA HISZPAŃSKA NUTĘ

— Pierwszy mecz z Barceloną byl bardzo 

dobry. Był to okres najlepszy w dziejach 

Barcelony i wówczas zremisowaliśmy 1:1. 

Na drugi dzień przyszedł rewanż. Do pauzy 
prowadzimy 1:1. W 70 minucie schodzi Gin- 

lei ubity. Barcelona prowadzi 2:1. W 

cu ubijają Popiela i jest 7:1.

— Widzieliśmy, że Hiszpanie grają 

całego", na pierwszym planie gra ostra. Nie 

mamy więcej co ryzykować, gdy stajemy 

do ostatniego meczu w Sewilli. Stawiamy 

wszystko na jedną kartę. Gramy też „na ca­

łego" i prowadzimy 3:0. Ale sędzia robi takie 

rzeczy, że aż poczciwy Synowiec, po raz 

pierwszy w życiu wyprowadzony z równowa­

gi — protestuje. Wygrywamy 3:2, a sędzia 

hiszpański schodzi z boiska pod opieką po­
licji. Publiczność ujęła się za nami i chciała 

go bić.

W rozmowie dobrnęliśmy do Olimpiady 

w roku 1924 1 mamy przed sobą okres ligo­
wy. Zostawiamy go na boku, przeskakując do 

roku 1936. Mówimy o spadku Cracovii.

BYWA RÓŻNIE

— W roku spadku pokonaliśmy byłego mi­

strza Austrii — Rapld 5:3. wygraliśmy z Ru­

chem. Wisłą i Garbarnią. Były to wprawdzie 

mecze towarzyskie, ale wiemy dobrze, że mia­

ły wagę co najmniej meczów ligowych. Tc 

wyniki mają swą wymowę.

— Jeśli spadllśmy, to dlatego, że tak kaza­

ły punkty, a punkty zdobywa się różnie i róż­

nie traci. Przy swojej dobrej grze, nic gor­

szej niż obecnie, nie miała Cracovia szczęścia 

do łudzi.

— Obecne szanse?

— Drużyna nasza ma wszystkie szanse, aby

Już pierwsze tak zakręcić się około „Jej Ekscelen- 
zdanie brzmi re- cji", że za dwa tygolnie żołnierze gar- 
welacyjnie: ( nizonu krakowskiego nie tylko odbudo-

_  Cracwię za- wali nam trybunę, ale jeszcze mieliś- 
kladano właściwie my ją w większych niż dotychczas 
dwa razy 
wiada dr ------ , ------- - „
Lustgarten gdy w via miała trybunę. 1 ylko inuslatem u- 
roku 1914 wojna brać się w ciemny garnitur i walić do 
zahamowała życie 
sportowe, gdy ni Amelii. , . . , .
wskutek ruchów — Teraz zaczęło juz wszystko tc- 
wojsk boisko ule-'czV^ si<ł w szybszym tempie. w cią­
gło zniszczeniu — «u roku spłaciliśmy 18.000 długów, wy 
nip hvin rńnwv o‘stawiliśmy szatnię, która przetrzymała 

" do dnia dzisiejszego. Zaczęliśmy spro­
wadzać zagraniczne drużyny.

Wiślacy 
w barwach Cracovii

— Tutaj zobrazuje panu bardzo cha­
rakterystyczny moment dla historii pil-

. po- rozmiarach.
Józef i — Efekt był więc doskonały. Craco-

„Festungs-Komando". Naturalnie do pa-

i

pracy klubowej. Z 
zostały w r. 1915 tylko resztki 

■i. Nawet trybunę rozebrano, 
e mimo to zabraliśmy się doro- 

■ ' krótkim czasie zebrałem dru 
kompletując ją z juniorów i ludzi

bot*
«Vtiç J—

vrt : wanych z wojska. Mając zaś 
V uż zaczęliśmy myśleć o odbu- 

4ow, boi-ka. W tym kierunku na- 
‘.:f v na dużą pomoc ze strony 

7 gla. który redagował „Krakauer 
g“. Udało mi się ściągnąć go do

, 1 igel wpadl na dobry pomysł. Zor-
■ waliśmy mityng lekkoatletyczny, 

k* :ia!em naszych niedobitków, !JI 
BF azjum i garnizonu. Na zawody 
'uAh'’s'* f.ngel żonę ówczesnego do- 

°“2cy twierdzy p. Amalię Kukową. 
. "atury rzeczy rnusiał przyjść i sam 
Konl‘-ndant. który zasiadł razem z pa- 
j1 ą Amalia pod kawiarnianym paraso- 
1 m’ .ustawionym wśród resztek

potrafił

try-

Protekcje
Jej Ekscelencji“
robiło to swoje. Engel

ZA ZASŁUGI 
propagandy sportu de- 

ł iraje Sen- Langner Wajsówng 
Ij&rnym krzyżem, w ramach 

-czystości otwarcia boiska w 
iv Zgierzu.

'byt

baczy, co mówił skarbnik Ligi Po u- 
stąpieniu Cracovii. Czyż nie powie­
dział, że obroty spadły z powodu ab­
sencji Cracovii?

— Sezon międzynarodowy jest dla 
Cracovii zawsze pełen możliwości. I 
nie tylko teraz. Już w jesieni 1910 r. 
graliśmy z Rudolfshiigel M. A. C., 
Pardubicami. Smicliovem — i prze­
grywaliśmy. A mimo to frekwencja 
bynajmniej nie spadla. Przyszedł rok 
1911 i przez 5 tygodni .z rzędu gościły 
u nas Nemzeti, D. F. C., W. A. F. i 
Sportklub. Każdej niedzieli był mecz 
i każdej niedzieli frekwencja była więk 
sza.

Cracovia wyjeżdża do 

na turnieju jubileuszo-

jugosłowiańską. Mecz Cracovia — Ad- 

jest największą sensacją dnia. Cracovia 

Ale rutyna

,.na

Program uroczystości
Uroczystości jubileuszowe rozpoczną sie w 

piątek 4 bm.
_______ _ __ _____ _ ______ .... Na boisku Cracovii o godz. 16.30 spotka- 
karstwa krakowskiego. Otóż Wisła, któ i’ ®lę drużyny piłkarskie gimnazjum V i IX 
ra wtedy jeszcze nie wznowiła swych Bo«kTi°Creio^.° B<>'

prac, przerwanych przez wojnę, nic | w sobotę o godz. 16.30 walczą hazenistkl 
istniała W latach 1915 i 1916. Gracze Cracovii z reprezentacją Krakowa, o godz. 
Wisły grali wówęzas w Cracovii. Byl ; V^Se^^'goTz.To-u/' msza św. w 

U nas Szubert, Cepurski, Bujak. Rey- | kościele P.P. Norbertanek, o godz. n.3ą w 
nian. Grali bez zgłoszeń. Nie chcia- i Starym Teatrze akademia, godz. 16-ta mecz 
łem ich zgłaszać do Związku, gdyż u- ï.“I»lorni»Ü5.(Katowice) . - Craco- 
ważalem, że Cracovii potrzebna jest 
rywalizacja w Krakowie.

— W ten sposób pracując odbudo­
waliśmy w przeciągu dwu lat klub, któ­
ry później, tj. w roku 1921, zdobył mi­
strzostwo Polski. W roku 1917 zacię­
liśmy organizować mityngi lekkoatle-1 
tyczne, zawody kolarskie. To są nasze 
chwile górne.

Krytyczny moment
— A może ooś o chwilach słabszych ! 

w dziejach klubu?
— Rok 1935 tj. okres spadku z Li­

gi! Nie chciałbym tutaj poruszać mo­
mentów, uwypuklonych przez Craco­
vie w memoriale do Ligi. Te momen­
ty pomijam... bo jestem sędzią. W 
każdym razie uważam, że mimo spad­
ku nie graliśmy gorzej, niż w roku 
1936. Pewne osłabienie drużyny, spo­
wodowane zostało odmłodzeniem i 
zmianami. Wtedy przyszli do drużyny 
Pawłowski, Griinberg, Góra, Bialik, 
reaktywowano Zembaczyńskiego, wsta 
wiono Szeligę, Korbasa, odeszli na za­
wsze Otfinowski, Mysiak, Chruściński, 
Kossok. czasowo Malczyk, Żiżka i Ki­
sieliński.

— I wtedy doszło do historycznego 
usiedzenia zarządu klubu. Ja byłem 
za tym, aby wycofać się z mistrzostw,' 
Pozostawiając w mistrzostwach tyiko 
drużynę rezerwową. Program mieliś­
my oprzeć na meczach międzynarodo-1 
wych. Koledzy orzekli jednak, że mąż i 
naby to uważać jako demonstrację 
przeciw PZPN-owi i obawiali się ry­
zyka finansowego.

Siła atrakcyjna
— Czy istniało ono rzeczywiście? j
— Nigdy. Cracovia jest zawsze ka­

sowym przeciwnikiem. Niech pan zo-

via, godz. 17.10 defilada wszystkich sekcji, 
godz. 18 zawody Admira — Cracovia.

ADMIRA ZNÓW MISTRZEM AUSTRII
W niedzielę odbyt się oetatni mecz o mi- 

s rzostwo Austrii. Admira uzyskała wpraw­
dzie z Rapidem tylko wynik remisowy 3:3, 
jednak tym samym uzyskała równą ilość 
punktów z Austrią. Dzięki lepszemu stosun­
kowi bramek mistrzostwo pozostaje przy 
Ad mirze.
VIENNA ZDOBYWCA PUHARU WIEDNIA
F nai puhanu Austrii przyniósł V lennie 

pewnc zwycięstwo nad Sportklubcm w sto­
sunku 2:0. Dzięki zdobyciu puharu Vienna 
bierze udr'at w Mitropacup.

więcej jak jakieś 1.68

Kotapka, Sperling, Kogut 

liliputów! Pamiętam, że 

nas Meist i pytał:

ze Słavią z Pragi.

JÓZEF KAŁUŻA
iv karykaturze Bickełsa.

MAŁY KONGRES F. I. F. A. W KRAKOWIE
U/ roku 1924 z okazji meczu Polska — Szwecja zjechali do Kra­
kowa wybitni działacze zagraniczni. Od lewej: b. p. Hugo Meissl 
(Austriak Johanson (Szwecja), dr Centnarowski, dr Mauro 

(Niemcy), w tyle Cejnar (Czechosłowacja).

APPEL KRYJE, BUCHLOH WYBIJA
Oto jak zgodnie pracuja berłińcz ycy. których niebawem gościć

bedzie Kraków.
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Nareszcie Chicago I
Wspaniałe przyjęcie. Trener nie pozwala próżnować

do Chicago. Podróż 

sypialnych była nad-

powitał reprezentację

CHICAGO, 83 maja.
Punktualnie o godz. 19.10 dn. 20 b. m. 

wyruszył z New Yorku pociąg z pięściarską 

reprezentacją Europy 

w pięknych wagonach 

zwyczaj wygodna.

Po drodze w Gary

naczelny redaktor sportowy Chicago Tribu- 

ne i zarazem Inicjator spotkań bokserskich 
w Chicago p. Arohne Word 1 prezes amery­

kańskiego Związku Bokserskiego kpt. Ray 

Daria.

Do Chicago przybył pociąg o godz. 13.30 

dnia 21 bm. Spora gromada Polaków z p. 

Brychiem z Konsulatu Polskiego na czele 

oczekiwała przybycia polskich pięściarzy.
Przedstawiciele wszystkich narodowości re­

prezentowanych w drużynie europejskiej wi­

tali swoich. Zrobiła się prawdziwa wieża 
„Babel", przy czym najmniej słyszało się 

angielskiego.

Po licznych I serdecznych powitaniach oraz 

niezliczonych ilościach fotografii przewie­

ziono całą drożynę do budynku „Medinal 
Club", gdzie ulokowano wszystkich w wy­

godnych pokojach.

Cała prasa chicagowska zamieściła ser­

deczne słowa powitanie. Polskich uczestni­

ków specjalnie powitał Dziennik Zjednocze­

nia, którego redaktor p. Czech prawie na 

cthwilę nie odstępuje Polaków. Prasa pol­

ska odrazu zaznaczyła, że nie będzie licz­

nych przyjęć, aby nie powtórzyła się histo­

ria sprzed trzech lat. kiedy to zawodników 

polskich przemęczano przyjęciami.

Odrazu w dniu przyjazdu zabrano się do

I
 roboty. Trenar p. Bob Clrlą blerzc sprawę 

poważnie I nie pozwoli z sobą żartować. W 

dniu przyjazdu przeprowadził o godz. 18-cj

1 trening, który wypad! ku jego zadowoleniu. 
I Wszyscy zawodnicy po podróży wykazali 

i pewne nadwagi, Polus i Chmielewski po 1 

; kito. Ale już po pierwszym treningu wagi 

spadły.

W sobotę Polacy byli na skromnym przy­

jęciu w Konsulacie Generalnym, gdzie ze­

brało się też szereg przedstawicieli Polonii. 

Od godz. 16 — 18 znów poważny trening 

1 sparringl. Polus otrzymał na partnera mu­

rzyna. Z sparringu na ogół był zadowolony. 
Chmielewski nie sparrował, bowiem utwo­

rzył mu się na szyi wrzód, który jut się 

gol.
Rano od godz. 7 — 8 przeprowadza tre­

ner ćwiczenia w terenie, chody i biegi. Uwa­

ża też sumiennie na należyte odżywianie się 

zawodników. Oczywiście tak 
nie uśmiecha się zawodnikom, 

spodziewali się, że I tu będą 

pilnie jeszcze pracować. Ale

szkym, trenerem i poszczególnymi kierowni­

kami nie ma żartów, bowiem zdają oni so­

bie doskonale sprawę z tego, że chcąc tu­

taj zwyciężać, trzeba być odpowiednio przy­

gotowany.
Karnością wyróżniają się specjalnie Niem­

cy, a z nich Murach.

Nawet niedziela nie była przerwą w przy­

gotowaniach. Odbyt się ranny trening. O 

godz. 10-ej Polacy byH na mszy w jednej 

z parafii polskich, po czym złożyli wizytę 
u ks. proboszcza tej parafii.

pllny trening 

którzy nie 

musieU tak 

z p. Kankov-

I

Polacy miejscowi po nabożeństwie zgoto­

wali Im serdeczną owa«]«, jednakie ciągle 
I wszędzie wspominają, żeby się lepiej 

sać, Jak przed trzema laty.

O godz. 13.30 odbyt się normalny 
nlng. Wszyscy zawodnicy „sparrowali“, 

lus z Mattą. Wagi zawodników już są 

leżyte.

Od jutra począwszy zjawią się partnerzy 

do sparrlngu I to tacy, którzy walczą z pra-

spi-

tre-

Po-

na-

wej pozycji, bowiem okazuje ale, że czterech 

zawodników amerykańskich, no i Murach 

walczą z odwrotnej pozycji. Obaj przeciw­

nicy Polaków są murzynami i walczą z pra­

wej pozycji. Zadanie naszych zawodników 

nie będzie więc łatwe.

Na ogół przewidywany jest wynik 8:8, 

przy czym opinia tutejsza na zwycięzców z 

drużyny europejskiej typuje Matte, Sargo, 

Muslnę I Rungego. EFRE.

Ostatni egzamin kolarzy
przed segregacją na Klasy

W niedzielę odbędzie się we wszyst-1 dział w torowych zawodach między- 
kich ośrodkach kolarskich trzeci i o-1 narodowych na Dynasach. Odbędzie 
statni wyścig szosowy o mistrzostwo się wyścig za motorami na 200 okr. t> 
okręgu. Dystans wynosi tym razem ru. Obaj zawodnicy dalej btahl, Brysz- 
t. lira cłano nr7Aritt'kn CZWOTCe kOid"150 km.

Po wyścigu tym ustaleni będą nie 
tylko mistrzowie, ale również dokona­
ny zostanie podział na klasę A i B. 
Jak wiadomo, w przyszłości o tytuł 
mistrza Polski ubiegać się będą mogli 
tylko A-klasowi zawodnicy; pozostali 
uczestniczyć będą w równoległym mi­
strzostwie Polski drugiej klasy.

Największe zainteresowanie budź: 
wyścig okręgu warszawskiego, który 
tym razem odbędzie się w Pruszko­
wie. Poza Starzyńskim i Napieralą- 
którzy otrzymali zwolnienie i wezmą 
udział w popołudniowych zawodach 
torowych startują wszyscy najlepsi szo 
sowcy polscy. Żałować jedynie nale­
ży, że zabraknie zdyskwalifikowanego 
Kiełbasy. Trasa prowadzi w kierunku 
Spały; nawierzchnia z wyjątkiem 20-tu 
kilometrów bardzo dobra, asfalt.

Po dwu dotychczasowych wyści­
gach punktacja mistrzostw szosowych

i ke itd- staną przeciwko czwórce kola­
rzy zagranicznych: Le Fournier, N:co- 
let (Francja), Kipeltan i Leinekam 
(Łotwa).

W piątek zawody zaczynają się o g. 
20-ei, a w niedzielę o 17-ej.

*

Kiełbasa został zdyskwalifikowany 
przez WOZK. na 3 miesiące za nie­
prawidłową jazdę na finiszu w niedziel 
nym wyścigu o mistrzostwo okręgun' 
Ursusie. Jest to pierwszy wypadek tak 
surowego ukarania zawodnika.

Czerniak (Polonia) otrzymał mie­
sięczną dyskwalifikację za wprowa­
dzenie w błąd sędziów. Czerniak zła­
mał koto, wycofał się z wyścigu, a 
po przejechaniu części trasy samocho­
dem. z powrotem wsiadł na rower > 
wykonał efektowny finisz.

Okecie zawieszone zostało za nieza­
płacenie w wyznaczonym terminie kaJ ’ 
ry 5 (pięciu) złotych! Jeśli Oke. :e

Wszu$№ic walki wygrywa
Europa w Kanzas City

nika Polusa, jego znakomite kontry i 
kontrataki unieszkodliwiły 
Amerykanina, który dopiero w trzeciej 
rundzie wyrównał walkę, wykorzystu­
jąc wyczerpanie Polaka.

Nokutem zakończyła się też walka 
Niemca Niirnberga z Meckiem. Po wiel 
kiej ilości nokaunów w trzeciej run- ______  _______ _______
dzie slaby Amerykanin już się nie pod czak (Orkan) i Wasilewski (Fort Be- 
nióst.

W wadze muszej Matta (Wiochy) 
pokonał Rissa, maiac w drugiej run­
dzie słabe momenty.

W wadze koguciej Sergo (Włochy) 
pobił po pełnej temperamentu walce 
najlepszego z drużyny amerykańskiej 
Castro.

W pólśredniej Murach (Niemej') po­
konał doskonałego Amerykanina Mc 
Donalda. z

W półciężkiej Musina (Włochy) dzię 
ki swej szybkości i odwadze uzyskał 
wyraźne zwycięstwo na punkty nad 
Amerykaninem.

Wreszcie w wadze ciężkiej Runge 
(Niemcy) mimo słabej pierwszej rundy 
dzięki swej technice wjDunktow’at Mea 
vesa.

Publiczność przyjęła zwycięstwo Eu 
ropy entuzjastycznie.

NOWY JORK, 2.6. Dziś o godz. 23.15 
zakończyło się spotkanie między repre 
zentacją Europy, a reprezentacja sta­
nów środkowych Ameryki, rozegrane 
w miejscowości Kanzas City nad rze­
ką Missouri, położonej o 600 km na 
zachód od Chicago.

Reprezentacja bokserska Europy od­
niosła miażdżące zwycięstwo wobec 
11.000 widzów w stosunku 16:0.

Bohaterem spotkania był Chmielew­
ski, który uzyskał jeden z dwu nokau­
tów tego meczu. Jego przeewnik. Hall, 
był coprawda dość slaby i już w pierw 
szej rudzie ugiął się pod nawałnicą 
ciosów Polaka, a w drugiej sędzia 
przerwał nierówną walkę.

Dużo trudniejsze zadanio miał Polus, 
który spotkał sie z jednym z najlep­
szych zawodników drużyny amerykań 
skiej Semmonsem. dobrym technikiem, 
o bardzo silnym ciosie. Doskonała tech

zupełnie

'Warszawy przedstawia się następująco i nie zaptaci tej pięciozłotówki do kr.i.j
1) Kiełbasa (Polonia) 45 pkt. 2) lgną 1 tygodnia, Zieliński, Kowalski i Urfja-

Szermierze walczą i radzą
Dziś w czwartek odbędzie się na saK Po- W7 kpt. Zabielski, kpt. Suski (który rozpo- , dodatkowo zwjcięzey, względnie nawet 

licyjnego Klubu Sport, przy ul. Krochmalnej: cząt po dłuższej przerwie treningi) | por. Za-| dwóch pierwszych z czwartkowej eliminacji, 

eliminacja, która ma 

czwartego reprezentanta 

wej, która wyjedzie do 

»twa szermiercze armii, 

odbędzie się w obu broniach (szpada i sza­
bla) stają: mjr. Lublcz-Nyca i por. Jarzemski i 

z Poznania, rewelacyjny „nabytek" z mi- j 
•trzostw szermierczych armii w Warszawie I 

kpt. Godymirski ze Lwowa, oraz z Warsza- I

na celu wyłonienie 

do drużyny wojsko- J 
Paryża na mistrzo- ' 

Do eliminacji, która

Międzypaństwowy* mecz lekkoatle­
tyczny panów Boiska — Niemcy ro­
zegrany zostanie w Chorzowie w 
dniach 21 i 22 sierpnia.

Przed spotkaniem z Niemcami PZLA 
nie organizuje obozu, natomiast tre­
ning wyznaczonych reprezentantów 
będzie kontrolowany przez okręgi.

Janusz Kusociński 1 Feliks Żuber u- 
karani zostali naganą przez zarząd 
PZLA za krytykowanie na łamach pra 
sy zarządu WOZ-ftA.

Mec/ii lekkoatletycznego Berlin —I 
Warszawa w tym roKU w warszawę 
nie będzie.

I
paśnik. Pewnymi już reprezentantami są: mjr. | 

Dobrowolski i kpt. Segda w szabli, kpt. Seg- 

da i kpt. Szempiiński w szpadzie. Jak wfado- I 

mo drużyna nie może Uczyć więcej Jak Cite-1 
ry osoby, to też czwarty zawodnik muBl być ' 

jednocześnie szpadzistą i szablistą.

Kapitan sportowy W. K. S-ów miałby ułat­

wione zadanie gdyby... eliminacje wygrał kpt. 

Suski, najbardziej uniwersalny z kandydatów. 

W przeciwnym wypadku nfe obejdzie się bez 

...Improwizowania w jednej z broni.

co podniosłoby jeszcze wartość sportową im­

prezy.

W sobotę, dn. 5-go b. m. odbędzie się tra 

sali Y. M. C. A. szablowy „turniej ośmiu“. 

Będą to zawody treningowe dla drożyny „P»- 

rjBkiej“. Turn.’ej zapowtada się ogromnie 

interesująco ze względu na to, te obofc ama­
torów biorą w nim udzlat fechmistrze: Rad­

ke, Taranda I Vogt oraz kpt. Laskowski. Prze 
dwwtawlą się łm amatorzy mjr. Dobrowolski 

kpi. Scgda, por. Zapaśnik i mistrz Po'Wti | 

«■-SS.
Z naszej strony proponujemy zaproszenie

Listy do redakcji

Ostatnie słowo w dyskusji ateńskiej
Zamieszczając w poprzednim numerze 

Ust kierownika techn. wyprawy ateńsk.ej 
p. inż. Jaworskiego o Incydencie z opóź­
nieniem dwu lekkoatletów na pociąg, za­
mykamy obecnie dyskusje w tej sprawie, 
udz elając głosu autorowi korespondencji, 
która spór cały wywołała p. red. Troja­
nowskiemu.

Szanowny Panie Redaktorze!

Po powrocie z za granicy z najwyższym 

zdumieniem przeczytałem list Inż. Jaworskie­

go Jednego z kierowników ateńskiej wypra­

wy, „prostujący“ pewne szczegóły moich 

sprawozdań.
Jestem zdania, że jeśli ktoś „prostuje nle- 

łeistości“, musi być sam idealnie ścisłym. 

Ponieważ w tym wypadku jest Inaczej, zmu- 

azony jestem do tych spraw powrócić.
A więc — przede wszystkim. W sprawie 

spodenek Tilgnera przyznaję się do winy. 

Rzeczywiście były w magazynie kierownictwa 

specjalne spodenki, ale w przeddzień meczu, 

Wedy wysłałem list do Warszawy, nie wie­

dział o tym nawet Tilgner 1 szczegół ten po­
dałem na zasadzie informacji, otrzymanej od 

niego. Ani mi do głowy przyszło, że sprawa 

objętości spodenek naszego miotacza może 

boleśnie dotknąć kierownika drożyny. Oka- 

auje się jednak, że to była kwestia ogromnej 

wagi. 2e wymagała oficjalnego sprostowa­

nia.
Na tym kończy się jednak przesada 1 „nle- 

łcistości".
Dalej p. Jaworski stwierdza, że „żadnych 

dyskusji z ogółem zawodników w tej spra­

wia (opóźnienie wyjazdu) kierownictwo nie 

prowadziło". A ja stwierdzam, że ani jed­

nym słowem nie wspomniałem, że kierownic­

two brało w dyskusji udział. W dalszym cią­

gu stwierdzam, że pan Jaworski jeszcze po 

powrocie z plaży, o godz. 4.15 (a więc po 

śniadaniu) miał zamiar nakłonić kpt. Mosiń­

skiego do pozostania w Atenach, I dop.ero 

gdy się w mojej obecności dowiedział, że 

kpt. Mlsiński wszystko jut załatwił i zamó­

wił wagony — zrezygnował z tej sprawy. 

Powtarzam również, że dyskusja na ten te­

mat trwał cały dzień I doprowadziła nawet 

do sporów i dezorientacji (Popek i Hoffman) 

zawodników.
Stwierdzam dalej, że ani jednym słowem 

Ule wspomniałem, na skutek czego I z czyjej 

winy nastąpiło opóźnienie wyjazdu. Stwier­

dzam również, że brak klucza od pakamery 

(w której byty zamknięte rzeczy) nie byt Je­

dynym powodem rozgardiaszu.
Tak się zdarzyło ,że przez pomyłkę umiesz­

czono w pakamerze i moje rzeczy. W oba­

wie, aby nie zawędrowały one razem z dru­

żyną do pociągu (zostawałem bowiem jeszcze 

w Atenach), stałem przy pakamerze cały 

czas, doczekałem się jej otwarcia I odesła­

łem swoje rzeczy na górę 20 (siei) minut 

przed usadowieniem się drużyny w autobu-

niak nie będą mogli uczestnicz- w 
niedzielnym wyścigu o mistrzostwo wo 
jewództwa.

Olecki znowu zmieml przydz ki 
bowy i z Iskry przeszedł do rbotn 
czej Elektryczności. Zmiana barw 
zostaje podobno w związku 7 <
niem o wyjazd na Igrzyska R< >n 
w Antwerpii.

ma) po 40 pkt., 4) Szczygielski (Or­
kan) 35 pkt. 5) Moczulski (Polonia) 33 
pkt. 6) Maślankiewicz (Polonia) 30 
Pkt., 7) Bański (Syreia) 21 Pkt. 8) Mat- 
czak (WTC) 19 pkt. 9) Miller (Syre­
na), Starzyński (Syrena), Wiśniewski 
(Ursus) po 15 pkt.

Walka potoczy się niewątpliwie po­
między teamami Orkanu (o fgnaczaka). 
Fortu Bema (o Wasilewskiego) i Po­
lonii (o Moczulskiego).

*

Dwie kolarskie imprezy torowe szy­
kują się na najbliższy piątek i niedzie­
lę-

W piątek na Dynasach odbędzie się [ 
trzygodzinny wyścig parami w konku­
rencji międzynarodowej. Przybywają 
specjalnie dwaj Francuzi: Le Fournier 
i Nicolet, ci sami którzy startować mie­
li w ubiegły piątek. Drugą parę mię- 

idzynarodową tworzą Łotysze: Kipel- 
' tan i Leinekam. Pierwszy jest mistrzem 
Łotwy na rok 1936, drugi — pokonał' 
Puszą na mistrzostwach świata przed 
dwoma laty. Zapowiadana para nie­
miecka nie przybędzie. Startuje parę 
par polskich z Popończykiem — Sta­
rzyńskim, Michalakiem — Napierała,

ZEBRAN1E BOKSERÓW ŚLĄSKICH
»«w Ka.vn. ofirM-uri.sro śi snw-hJ w nadchodzącą niedzielę odbędzie satf Kasyna Oficerskiego przy Al. Szucha sję w katowick|t„ Domu Sportowym, 

wszyscy szermierze warszawscy, p. z. Szerm. oczekiwane z niebywałym zaintereso- 
pragnle omówić na konferencji warunki w ja- wanięm, doroczne walne zgromadze- 
ktch odbywać się będą w przyszłym roku nie Śląskiego O.Z.B. Na szersze forum 
treningi i przygotowania do sezonu. j wejdzie m. in. głośna sprawa skresie-1 Oleckim — Włodarczykiem, Targoń-

Trudna sytuacja w jakiej znalazł się P.Z.S.

powstała wskutek gwałtownego obcięcia bu­

dżetu szermierzy przez P. U. W. F. (eg)

W poniedziałek, dn. 7 b. m. zbiorą słę w

j W e J U Ł> 1C I n. 1 ll. CbIC ' . \J i U C i\ 1111 ' W IUUcirv£jriulvJilę 1 _

I nia klubów zagtębiowskich. Na preze- skim — M. Kapiakiem na czele.
k sa przewidziany został insp. policji p.' Starzyński i Napierała uzyskali spe- 

Jeziorski, który już poprzednio przezlcjalne zwolnienie z niedzielnego wyś- 
kilka lat sprawował ten urząd. 1 cigu szosowego, aby móc wzia&

Szosowy bieg kolarski o mistrz, wo­
jewódzkie i puchar firmy „Omega“ nu 
dystansie 137 km (Gniezno — Żnin — 
Szubin i z powrotem), zgromaiził na 
starcie 20 najlepszych kolarzy okrę­
gu poznańskiego. Pierwszy na mecie 
Keny (H. C. P.) w czasie 4:04,’4 s. 2) 
Jankowiak (Z. S. Poznań), faw ryt bie­
gu Lange H. (W. C. P.) mimo defektu 
na starcie, zdołał jednak tyle nadrobić, 

i że zajął 3-cie miejsce: 4) Węclewicz 
(Stomil), 5) Komorowski (Z. S. Poznań) 
6) Rybarczyk (Stomil), 7) Szymański 
(H. Ć. P), 8.) Nowak (Gniezno), 9) Lan­
ge M. (H. C. P.) 12) Szugat (Gniezno), 
17) Matejewski (Gniezno).

Na forze rozegrano w międzyczasie 
nast. konkurencje: 500 m. rekord toru: 
1) Nowaczyk (Z. S. Poznań) 42r‘; 2) 
Ratajczak (P. T. C. Poznań), 3) fanek 
(Gniezno). Bieg parami: .1) Raticzak 
i Nowaczyk; 2) Jakubowski i fanek 
(G/neenó). Bie* aiJffalii«ki-„ l) . Vvx- ’ 
t-flezak, 2) Nowaczyk.

Juniorzy ratują sezon pływaków
Wielkich imprez międzynarodowych nie będzie

Panujące od dłuższego czasu piękne 
pogody pozwalają spodziewać się, że 
sezon zawodów pływackich niebawem 
się rozpocznie. Od miesiąca już bawi w 
Polsce trener z Ameryki, od wielu dni 
czynne są pływalnie...

Ciężki to będzie sezon
Ostatni okres uzmysłowił nam, a nie­

wątpliwie i związkowi pływackiemu, że 
przy pomocy obecnych zawodników, 
nie tylko nie uda się nam osiągnąć po­
ziomu międzynarodowego, ale nawet u- 
trzymać zainteresowania dla sportu pły 
wackiego w kraju.
Starzy zawodnicy, na których barkach 

spoczywał „główny“ sezon, znudzeni 
lub zrezygnowani wycofują się z placu 
boju. Następców jeszcze nie ma. Wpraw 
dzie przyszłość zapowiada się w’cale ró 
żowo, ale na gromadzie młodzików, z 
których nie jeden wyrośnie na dobrego 
zawodnika, nie można jeszcze teraz o- 
pierać projektów.

Sezon trudno też będzie oprzeć na jed 
nym Karliczku. jednym Heidrichu, czy 
jednej Dawidowiczownie. Coraz mniej 
jest możliwości zorganizowania więk­
szej imprezy międzynarodowej, coraz 
mniej szans na zainteresowanie publicz­
ności.

A przecież trudno sobie wyobrazić 
sezon bez jakiejkolwiek większej im­
prezy, bez choćby jednego mityngu 
międzynarodowego.

sie. Pamiętam czas dokładnie, bo co chwila 

spoglądałem na zegarek, nie mogąc zrozumieć 

niesłychanej opieszałości przed odjazdem. W 

międzyczasie zdążyłem jeszcze napisać Ust 

do Warszawy.
Kiedy drużyna siedziała Już w autobusie, 

dostrzegłem brak Popka i Hoffmana. Kiedy 

zapytałem o nich, usłyszałem odpowiedź: 

„wyszli na miasto, pewnie będą na dwor- 

1 ca". Nikomu nie przyszło do głowy szukać 

i poznańczyków w Ich własnym pokoju, nato- 

■ miast przypomniano jeszcze sobie, że w ho- 

I tclu zostały puszki z szynką na drogę. Ca­

łym pędem wpadtem do hotelu i znalazłem 

puszki porozrzucane w hallu hotelowym (a 
I nie w pakamerze!). Spojrzałem wówczas na 
! zegar — dokładnie za 10 minut miał nastąpić 

odjazd pociągu.
Stwierdzam datej, że Popek I Hoffman nic 

o godzinie odjazdu nie wiedzieli 1 nie byli 

i obecni na kolacji (śpiąc w pokoju), czego 
I nikt nie zauważył. To chyba nie świadczy o 

! dokładnym poinformowaniu drożyny.

Pan. inż. Jaworski stwierdza, że drużjma 
i wsiadła do pociągu „w czasie jego postoju" 

i I zarzuca ml, że poinformowałem opinię Ina- 

, czej. A ja stwierdzam, że powtórzyłem tylko 

słowa Popka i Hoffmana („Dowiedzieli się 

I oni tylko tyle, że drużyna wskakiwała do 

pociągu, który już byt w pełnym biegu"). 

Niechże zatem kier, techn. wyprawy skieruje 

1 swoje zarzuty pod ich adresem i pod adre­

sem zawiadowcy stacji, który twierdzi, że 

widział nff|Wtasne oczy, Jak jeden z zawod­

ników w biegu wrzucał do pociągu tyczki, 

a sam wskoczył w ostatniej chwili. 
I ścisłość moich Informacyj potwierdzić mo­

gą obaj poznańczycy, którzy padli ofiarą roz 

gardiaszu nie tylko wskutek własnego niedo­

łęstwa.
Stwierdzam na zakończenie, że do całego 

oświadczenia zostałem sprowokowany, gdyż 

i w swoim czasie powstrzymałem się od oskar- 

I żeń, pisząc: „Będą długie spory o to, kto 

całą historię zawinił. Nic chcemy tej sprawy 

I przesądzać".
Z tego wszystkiego wynika jeden morał — 

jak się chce artykuł prostować, to trzeba go 

przed tym uważnie przeczytać, a przed po­

stawienie mzarzutów dobrze się jeszcze za­

stanowić.
„ , . .... . ... i uzic szacunea. niuwiuuu uuzu u wjna-
Na zakończenie oświadczam, że cala ta nie- , rzę_ ^jęwątpliwie jest tO olbrzymi ta- 

mila, niesłychanie błaha sprawa nieistotnego a|e |0 wjno musi dojrzewać jeszcze
„sprostowania" w niczym nie umniejsza mo- 2—3 lata, 
jej sympatii dla kierownictwa ateńskiej wy- ] A Destremeau, nadzieja Francji?... 

prawy, które w swoim czasie dato dowód , rozczarował! Wmówiono w niego zbyt 
sprytu taktycznego (Express simpioński), a i wcześnie, że jest wielkim. Dcstreman 
poza tym potrafiło doskonale nastawić dru-! I,ie umie " alczyć, nie potrafi narzucić 

j swego systemu przeciwnikowi. Tytn
źyn? * K niemniej jest to tenisista wysokiej kla-

z poważaniem . sy, a jego passing shoty będą postra-j 
w _ . .. ichem najlepszych rakiet.

. rojanowski. | poza tym nje byto absolutnie żadne- ny przez PZLT.

Kazimierz Gryżewski

Jedno zdaje się być pewne. Mecz mię 
Jzypaństwowy jest w chwili obecnej 
dla P. Z. P. trudny bardzo do zrealizo­
wania. Po prostu brak nam odpowiednie 
go przeciwnika. A gdyby się już znalazł 
— zabrakłoby nam reprezentantów

W tych warunkach za szczęśliwy bar 
dzo pomysł uznać należy — chowany 
pod korcem — projekt zorganizowania 
meczu międzypaństwowego... młodzi­
ków. Cl wykazują wcale ładne postępy, 
prezentują nienajgorszy poziom.

P. Z. P. poważnie myśli o meczu na­
szych młodzików z młodzikami Austrii. 
Byłaby to impreza z pewnością n.e po­
zbawiona walorów sportowych, napew. 
no przyniosłaby większe korzyści, niż 
zawody z udziałem naszych wysłużo­
nych asów.

Nie brak jednak i pewnych skrupułów, i więc nowe możliwości. Mają, tak wiel- 
Impreza taka kosztuje mniej więcej ty­
le, co międzypaństwowy mecz senio­
rów. A nie wiadomo czy publiczności 
przyjdzie więcej. Stan kasy nie pozwa­
la na ryzyko.

P. Z. P. chętnie zdecydowałby się 
na taką imprezę mając poparcie finan­
sowe czynników decydujących. Może 
sic uda je otrzymać.

W kierunku jaknajwiększego podciąg 
nięcia zawodników młodych idą wy-ił- 
ki P. Z. P. Powtórzony będzie w mie- 
siącach letnich „puchar młodych“ zaina­
ugurowany z powou'e :iem pod wzglę-

detn sportowym w zimie. Młodymi też 
zaopiekuje się w czasie swego pobytu 
w Polsce trener Stepp i wpajać w nich 
będzie przede wszystkim zasady racjo, 
palnego treningu I czystego stylu

Mr. Stepp nie będzie jedynym -cne- 
rem zagranicznym, działającym tego ła­
ta w Polsce. P. Z. P. sprowadza rów­
nież i trenera dla waterpoiistów. Ko­
rzystając z dobrych stosunków z repre­
zentacyjnym graczem węgierskim. Ray- 
kim, postanowił związek zaprosić go na 
miesiąc do Polski. Poprowadzi on spe­
cjalnie na lipiec zwołany do Warszawy 
obóz waterpoiistów. Zaznaczyć należy, 
że Rayki jako amator przybywa do Po! 
ski jedynie za zwrotem kosztów prze­
jazdu i utrzymania na mieiscu.

Przed waterpolistami otwierają się

■ kie braki że nawet ten krótki trening 
i da im niewątpliwe korzyści. Szykuje 
im się również i wyprawa zagranicę. 
Węgrzy, którzy w ciągu ostatnich 
dwóch lat dwukrotnie bawili w Polsce, 
zapraszają dwunastoosobowy zespól 
waterpolowo-plywacki do siebie na 
dwutygodniowe tournee po prowinc:o- 
nalnych miastach. Z zaproszenia tego 
postanowił P. Z. P. ze względów dy­
daktycznych skorzystać, chcąc do­
starczyć waterpolistom, o których w 
tym wypadku przede wszystkim cho­
dzi, jak najwięcej okazji gry z dobrym

•

i

malej, ale za to atrakcyjne: dn.ynk 
skandynawskiej. W rachubę ęfcliod*’ 
Szwecja albo Dania. Szwecia zswoim 
Bjoern Borgem, Dania z Nielserm i.„ 
swoimi rekordzistkami Hveger i Só- 
reesen, które P. Z. P. chce przestawić 
Polsce.

Mistrzostwa Polski odbyć si< miały 
w Łodzi lub Bydgoszczy. Oba e mia­
sta zdaje się me zdradzają /ielk.el 
ochoty na przeprowadzenie tj im­
prezy, skończy się więc na Varsza~ 
wie.

Dalej w sferach projektów jeł wzno 
wienie wreszcie międzyokresowych 
zawodów Śląsk — Warszawa. Była 
to jedyna impreza krajowa, która 
wzbudzić umiała większe zaintreso­
wanie. Ale Śląsk nie chciat ziprosić 
Warszawy, a Warszawa — F.ąska, 
impreza nie mogła się więc doizekać 
realizacji. Teraz zdaie się Zviązek 
wkroczy w to i albo skłoni oba wiąz­
ki okręgowe do zorganizowania Lgo 
meczu, albo sam zajmie się jego 3rga. 
nizacją.

Jak z powyższego wynika ani <u 
Pracy ani na kłopotach Związkowi 
wackiemu nie zbywa. Maur.

Niemcy zdobędą puchar Davisa
prorokuje Wallis Mayers

Paryż, w marcu, go gracza, o którym by warto wspom-
Mistrzostwa Francji rzuciły niewąt-1 nieć, 

pliwie snop światła na sytuację tenisa * 
europejskiego. Wykazały czarno na bia 
lym, że Niemcy są zdolni do zdoby­
cia pucharu Davisa.

— Niemcy zdobędą puchar! — powie-' 
dział Wallis Mayers. A ten starszy, si- 

l wy pan zazwyczaj ma rację, o ile cho- 
■ dzi o sprawy tenisowe.
| Henkel był podczas mistrzostw jedy
i nym graczem ekstra-klasy. Młody Nie-
1 mieć jest dziś tankiem, dla którego nie J 
ma przeszkód. Henkel jest niewątpli- j coraz gorszy. Scriven jest niemal skoń-

I wie w stanie pobić najlepszego gracza < czona i w tej chwili daleko pozostała ■ 
światowego. Jeśli tylko Cramm zdoła za extra-klasą. Valdene ma tylko fot-!

| mu dorównać... nie ma wątpliwości, że ( hand i nie można jej brać pod uwagę. I 
i puchar powędruje do Berlina. 'Z konkurentek paryskich można mówić
I Rekord Henkla przypuszczalnie nie!tylko o Sperling, Mathieu, Jędrzejów-! 
I prędko zostanie pobity. Wygrać mistrzo' 
stwo, oddając po drodze zaledwie jed-

!nego seta! — to nie lada sukces.
Poza Henklem nie obserwowaliśmy 

j w Paryżu tenisisty, który mógłby wzbii 
' dzić szacunek. Mówiono dużo o Cejna-

A w obozie pań? Jak już donosiliśmy 
finał pomiędzy Sperling a Mathieu by! 
rozpaczliwy.

— Sperling nie robi już żadnych po­
stępów — mówił po meczu Mayers — 
Kto wie nawet, czy nie cofnęła się w 
swym rozwiju... Nie umiała zaatakować, 
obawiała się chodzić do siatki. Z tak 
grającą Sperling, Jędrzejowska powin­
na wygrać!

Wogóle poziom tenisu kobiecego jest

przeciwnikiem.
A w krafu?
W kraju główne 

mistrzostwa Polski 
zarezerwowane na 
narodowe. Jeden termin wykorzysta 
Związek dla młodzików (urozmaicając 
tą imprezę jakimś pojedynkiem mię­
dzynarodowym seniorów), drugi ter­
min wykorzystany będzie na imprezę 
międzynarodową. Po wizytach Wę­
grów i Amerykanów o atrakcyjnych 
gości trudno.

Związek projektuje sprowadzenie1

punkty sezonu to 
i... dwa terminy 
imprezy między- 

wykorzysta

AMERYKANIE W FORMIE
Fenomenalne wyniki w skoki o tyc/ 

ce osiągnęli dwaj zacięci ryw de, knyj 
dzy uniwersyteccy, mistrz 1. ii’’!2*’ 
Earł Meadows i Bill Scftou. ' -gc ma' 
ja skoczyli oni razem 445. b ,..c re' 
kord, w ub. tygodniu znów r : ni prie 
kroczyli 454, ustanawiając n ask\cz7 
ny rekord światowy. Sefton k czv‘ za 
pierwszym razem, Meadows . >ier0 za 
trzecim.

Na. mistrzostwach amerykańskich stu 
dentów osiągnięto wyniki następi;j4”®: 
100, 220 y. i w dal — Johnso1 
21,2 i 718: 120 y. płotki Donovani» ’Ł' 
220 y. plotki •— Mucker 23,2: w 
Burke 195, tyczka — Medina 422

skiej i Jacobs. Poza tymi paniami mogą I 
wchodzić w rachubę jedynie Marble, | 
Lizana i Round. Stammers jest znakiem ‘ 
zapytania. Zdaje się, że Mayers będzie 

I miał w tym roku sporo kłopotu, aby
znaleźć 10 nazwisk godnych jego li- 

I sty.
Na zakończenie jeszcze kilka słów o 

naszych panach. Europa coraz więcej o i 
nich zapomina. Jeszcze 2—3 lata temu j 
nazwiska Hebdy czy Tloczyńskiego bu­
dziły pewien respekt wśród tenisistów 

' zagranicznych. Dziś te nazwiska są co- 
| raz mniej znane w świecie tenisowym...

К a z. Gryżewskl

Mediolan, Praga, Zagrzeb, Sztokhol
4 mecze o puchar Davisa

W nadchodzący piątek rozpoczną się i dublu Hechta i Menzla. Z Cejnai 
cztery mecze ćwierćfinałowe o puchar | szą zrezygnować po porażce trz 
Davisa. W górnej połowie tabeli grają ' "
Niemcy z Włochami w Mediolanie o- 
raz Szwecja z Belgią w Sztokholmie 
Drugi mecz ma minimalne znaczenie, 
gdyż zwycięzca wpada w półfinale na 
Niemcy i nie ma żadnych szans. Tak 
samo zresztą nie mają szans Włosi z 
Niemcami. Stefani i Cannepele muszą 
przegrać oba single z Crammem i Henk 
lem, nie zdobywając ani seta. Szanse 
nawet na zwycięstwo, ma za to para 
Taroni. Qttintavalle, która ostatnio po­
biła Kirby, Farąuharsona. przeciwni­
ków Craintna i Henkla w finale pary­
skim.

Niemcy są już w Mediolanie od po­
niedziałku; rezerwowymi w drużynie 
są Denker i Dettmer.

W dolnej połowie najciekawiej przed­
stawia sie spotkanie Czechosłowacja— 
Francja w Pradze. W singlach zagrają

Udział Jędrzejowskiej w mistrzost- Boussus i Destremeau (półfinaliści mi-
wach Holandii nie został zaakceptowa strzostw Francji), w dublu Borotra i ___ _______

Petra. Czesi wystawią i w singlu iw cy — Ameryka.I

wej z Boussus w Paryżu. Fawć 
sa naturalnie Czesi.

W Zagrzebiu walczy Jugosla 
Płd. Afryką. Ostatnie wyniki Afry1^. v 
czyków. zarówno na mistrzos^^^ 
Francji jak i w Mediolanie nie d.ó |n'| 
żadnych szans na zwycięstwo. Ci naj. 
wyżej mogą liczyć na punkt w dublu 
w walce z utalentowaną parą ju,osjn. 
wiańską Kukuljevic. Mitic. W sir’gfacll 
Pallada., Puncec powinni gładko *oko. 
nać Kirbvego i Farąuharsona.

W półfinałach za tydzień od (H_i3 
czerwca) walczyć więc będą Niemcv 
zapewne z Belgią, i Czechosłowacja z 
Jugosławią w Pradze. W finale, który 
odbędzie się w Berlinie po Wimblgj0_ J 
nie (9—11 czerwca) spotkają sięji{enl. 1 
cy z Czechosłowacją lub Jus^s'[awią 1 
po czym w tydzień później odbędzie 1 
się w Wimbledonie finał niiędzynaro- I 
dowy. I

Właściwie finał całego pncharu: N|ein 1
; .J



Nr 44 PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 3 czerwca 1937 r. S

Janusx J. Makowski

Oto rezultat pracy 4 lat
nlate prowadzony przez managera Merce­

desa, Inż. Neubauera, pozostał jako jedyny 

zawodnik na wozie z płaską karoserią. Ca- 

racciola odpada przez defekt sprzęgła, 

Brauchltsch — przez świece, wreszcie Pa-

do rozegrania wyścigi bczsprzeczr 
poważne, nie przyniosą już rozczarowań 

wielkich sensacji. Dwa wielkie, rozegra- 

już wyścigi powiedziały obserwatorom

łych maszyn (kał. do 1500 ccm) były „(o- | 
warzyskim" spotkaniem kilkunastu Włochów, i 

Norwega, Anglika i Szwajcara. Również wy­

ścigi motocykli byty ty fen rozgrywką nie­
miecką. Mam jednak pew ne podstawy do i

przypuszczeń, że gdyby nawet Anglicy i 1 Wio gioli, dawny Jeździec Mercedesa, zaangażo- 

si znaleźli się na Avusic z swymi słynnymi wany na 4 starty na Auło-Unionle zjeżdża 
motocyklami (Norton, Velocette, Dilera, j tajemniczo z trasy. Rosemeyer z Aujo-Unio- 

Girzzl, Blanchi) — mieliby ciężką przepra- nu, zeszłoroczny mistrz Europy też rnusiał 

się wycofać, przez ciągle wypadki z opona­

mi.
Zmieniali je prawie wszyscy, również Lang. 

Wyścig ten odbyt się pod znakiem wytrzy­

małości opon. Ostra nawierzchnia toru i 

straszliwa ściana wirażu, dopuszczającego 

szybkości do 200 kim g zdzierały straszliwie 

gumy. Coraz to przelatywały przed trybu-

Berlin, 30 maja

Pierszym wiekim samochodowym wyści­

giem tegorocznego sezonu była impreza „af­

rykańskim" — Wielka Nagroda Trypollau.
Ten typowy wyścig szosowy na wteMm 

dystansie (ponad 500 kim.), rozgrywany przy 

niebywałym upale — stawia największe wy­

magania zawodnikom jako impreza szosowa. 

Avus, specjalnie w roku obecnym, po prze­
budowaniu wg. najnowszych wskazań tech­

niki, przedstawił się w niedzielę półmiliono­

wej rzeszy widzów jako najszybszy tor sa­

mochodowy świata. Wszelkie pozostałe jesz­

cze 

nie 

czy 

ne
wszystko, co interesowałoby ich w dziedzi­

nie możliwości drużyn fabrycznych na rok 

1337. A jeśli dodamy, że na Avus startowały 

też i najnowsze niemieckie wyścigowe moto­
cykle, to zorjentujemy się, jak pełny I przej­

rzysty obraz możliwości niemieckich daty te 

rekordowe zawody. Rekordowe dlatego, te 
we wszystkich konkurencjach, nietyko pierw­

szy zawodnk ale czołowa grupa maszyn 
osiągała wyniki, przekraczające znacznie wy­

niki z lat ostatnich.
Półmilionowa rzesza, według sprawozdań 

kasowych, obserwowała rozgrywki ostatniej 

niedzieli na Avus, choć była to tyko kon­

kurencja krajowa. Ale obok łoży prasowej 

można było spostrzec kliku panów, obcokra­

jowców, którzy skrzętnie notowali wyniki 

z prasy, dzieląc się fachowymi uwagami. To 
byli przedstawiciele przemysłu obcych kra­

jów, obcych fabryk, którzy przyjechali 

przekonać się na własne oczy, że niemiecki 

motocykl sportowy i niemiecka wyścigówka 

— to modele w zestawieniu z zagranicą... 

rekordowe.
Przyjechał też sam Tazlo Nuvolarl, aby 

przynajmniej z wysokości „stand‘u" badać 

możliwości Niemców. Ma on już w tipcu 

dostać od Alfy Romeo całkowicie nową 

12-o cyt. maszynę, na której mógł by pró­

bować zmierzyć się z Niemcami. Tymcza­

sem po nauczce w Trypolisie wycofali sic 

włoscy jeźdźcy Alfy na kitka dni przed za­

wodami. Nie mieli żadnych nadziei nawet na 

drzecie czy czwarte miejsce — a z drugiej 

»trony nic chcieli być dekoratorami trasy.

Wyścigi więc wielkich wozów byty roz­

grywką „na własnym podwórku" między 

Auto Unioncm i Mercedesem. Wyścigi nv> •

rozla-

Włosi 

nieb

najlepsze na 

cem, NSU zbiera sukcc-

modele tyko 500 eem I i reguły w tej ka­

tegorii zwycięża. DKW ma 

świecie modele 250 

■y w kat. 350 cem.

Maszyny Niemiec 

nie miały na farsie

wykazały swoje możliwości. Szybkości oko­

ło 220—230 km^g. na prostych, szybkości 
równe niedawnym jeszcze rekordom świato­

wym, osiągane już są przez Niemców-., na 

wyścigach na maszynach ..zwykłych". Prze­

cież dla rekordów, stosowano jeszcze w ro­
ku ub. pancerze aerodynamiczne I inne szy­

kany. BMW i DKW mają silniki 2 cyl. tak 

jak i łtusąrama. Niemcy jednak stosują je­

szcze kompresory, pomagające im nie tyle l 

w osiąganiu maksymalnej szybkości ile 

przy przyspieszaniu, a wlec na starcie i po 
wychodzeniu z wiraży. BMW I DKW miały 

też resorowane tylne koła, co daje Im wspa 

niałe trzymanie drogi. Ciekawe jest, że ma­

szyny te nie miały wcale defektów i dy- 

stan przeszły „śpiewająco". J. Makowski.

nic tyle zwyciężyły, bo 

Avus c kim walczyć, Ile

OLBRZYMIĄ SZYBKOŚĆ
mimo konserwatywnej konstrukcji rozwinął angielski E. R. A., 
6 cyl. wyścigowy wóz zwycięscyw kat. 1500 ccm. — na forze 

Avus.
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we z Niemcami.

Wyścigówki niemieckie, słynne na cały 

świat wielkie Mercedesy i Auto-Uniony, po­

siadają wspaniale silniki o mocy w grani­

cach 500—600 KM. Mercedes posiada 2 mode­

le: ośmiocyllndrowy i dwunastocylindrowy. 

Auto-Union posługuje się silnikiem 16 cyl., 

umieszczonym w tyle. Na Avusie śtartowaly

dwa wozy tej marki z karoseriami i dwa z ; nami wozy o postrzępionych oponach, które, 

karoseriami płaskimi. Walka oczywiście ro- tylło zawdzięczając nadzwyczajnej wytrzy- 

zegrala się między wozami o karoseriach małości kauczuku syntetycznego, nie 

płaskich, które zbliżone do ostatnich typów, tywały się. 
rekordowych tych marek, pozwalały na roz-1 W kat. wotów lżejszych pokazali 

winiecie szybkości maksymalnej na pro-! maleńkie Maserati. Konkurencją dla

stych ponad 350 kknfg. Wozy o karoseriach były: francuska maszyna Talbot Speelalo «
aerodynamicznych zwykłych nie miały w ! angielskie ERA. Na jednej Erze jechał zna-

wyśclgu na Avus — większych szana. Są ny w Polsce Norweg Bjomstadt, wycofując

one o wiele lepsze dla wyścigów drogowych, się z rozgrywki przez defekty twych dzl-

musiaty jednak w wyścigu torowym ustąpić 

miejsca maszynom o karoseriach płaskich, 

w których widoczność bardzo głęboko aie- 

dzącego kierowcy jest bardzo ograniczona, 

które jednak przez swą linię dawały znacz­

ną różnicę w szybkości maksymalnej, śred­

nie szybkości osiągane przez czołowych za­

wodników wahają się od 260 do 278 kim g-
Po dwóch przedbiegach, w wyścigu koń­

cowym dla dużych maszyn zwyciężył Lang, 

jeździec z „narybku" Mercedesa, triumfa­

tor z Trypolisu, mając średnią 261,7. Wspa-

wacznych grubych opon. W wyścigu tym 

zwyciężył Martin (Anglia) na ERA, maszy­

nie starej, zbudowanej dziwnie konserwa­

tywnie. Tylko dzięki wspaniałej technice jaz 

dy i doskonałemu przygotowaniu swego gra­

ta — maszyna ta przyszła pierwsza do me­

ty. Osiągane średnic w tej kat. wahały s>'e 

około 180 ktm g.
Kiedy przegląda sie tabele zwycięstw mo­

tocyklistów widać dziwny podział zwycięstw 

między maszyny niemieckie trzech czołowych 

fabryk, NSU, DKW | BMW. Ta ostatnia ma

X Raid automobilowy
iwzdłuż wszerz Polski
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Kwestia pierwszego miejsca w 
naszym turnieju pięściarskim o Zło­
te Rękawice jest w dalszym cią­
gu pod znakiem zapytania. Glosy 
czytelników rozstrzeliły się pomię 
dzy Chmielewskiego i Szymurę w 
następującym mniej więcej stosun­
ku:

Chmielewski 55 procent 
Szymura 35 procent

Pozostałe 10 procent rozstrzeliło 
się pomiędzy pozostałych zawod­
ników.

Zdumiewającą jest przy tym sto­
sunkowo mała ilość głosów, wy­
różniających Aleksandra Polusa. 
Zdobycie mistrzostwa Europy, zdo­
bycie wyłącznie przy pomocy ar­
senału techniki, doprowadzonej do 
perfekcji, sztuki niemal, jest sta­
nowczo wyczynem zasługującym 
na większe wyróżnienie.

Przynajmniej takie jest nasze 
zdanie, które poddajemy pod roz­
wagę czytelników.

Na ogół jednak dotychczasowe 
wyniki głosowania są w zgodzie z 
przesłankami logicznymi. Lista zdo­
bywców Złotych Rękawic już się 
zarysowała, zmiany mogą zajść 
tylko w zakresie porządku i kolej­
ności miejsc. „Dzikich faworytów“ 
z Ostrowia, Kalisza czy Przemyśla 
jest coraz mniej.

Głosowanie trwa do 10 czerwca, 
czyli tylko jeden tydzień.

Technika glosowania jest nastę­
pująca: należy wyciąć załączony 
kupon wypełnić, nakleić na pocz­
tówkę i wysłać pod adresem:

, Przegląd Sportowy“, ul. Mar­
szałkowska 3.

Bokser pasowany w glosowaniu 
na najlepszego pięściarza Polski 
zdobędzie honorową nagrodę Re­
dakcji „Przeglądu Sportowego" w 
postaci stylizowanego

SREBRNEGO PUCHARU 
a cala piątka wybrańców — odzna­
ki Złotych Rękawic.

Wśród uczestników plebiscytu 
rozlosujemy na pamiątkę konkur­
su 10 nagród książkowych. Przy- 
padną one tym, którzy trafnie usta­
lą - (albo zbliżą się najbardziej) 
ostateczną listę zwycięzców

KUPON C
turnieju 

„Przeqlądu Sportowego’ 
o Złote Rękawice 

dla pięciu najlepszych pięściarzy 
polskich

Wyróżniam następujących bokserów:

mitlfll płyn — przy poceniu pach OD PftTII 
Wlllwb proszek-przy poceniu nóg — ■

W niedzielę o 10 rano odbędzie 
start Raidu Automobilklubu Polski, 
ry trzema pętlami przecinającymi 
Warszawę, przemierzy szosy asfalto­
we i bezdroża Polski, by rozwiązać 
się w Warszawie dn. 11 b. m. Przeciw 
dwu zorganizowanym fabrycznym tea­
mom kierowców niemieckich na Adle­
rze i Mercedes Benz stanie 18 kierow­
ców elity polskiej. Przewadze przy­
gotowania maszyn Niemców przeciw­
stawiamy znajomość terenu i rutynę 
jazdy na polskich drogach.

Pojedynek będzie ciekawy i emocj’o-
• nujący.

Wielkie zawody
lekkoatletów polskich

W sobotę 1 niedzielę rozegrany zosta-łjące konkurencie: 400 m pi., tyczka, 
nie w Poznaniu międzymiastowy mecz 11000 m, kula, 400 m pł., 1500 m, 4x100 m, 
lekko -< apetyczny Poznań - Warszawa. I w niedzielę pozostałe konkurencie. 
W dwóch poprzednich spotkaniach zwy­
ciężyła reprezentacja stolicy.

Zarząd POZLA ustalił następujący 
skład reprezentacji Poznania: 100 m — 
Popek i Tęsiorowski (AZS), 200 m — 
Popek (AZS) i Biniakowski (Warta), 
400 m — Biniakowski (W) i Modrzew­
ski (AZS). 800 m — Modrzewski (A) 
i Maćkowiak (Warta), 1500 m — Swi- 
narski (HCP) i Rogalski (KSM), 5000 m 
Switiarski (HCM) i Plotkowiak (Sokół), 
110 m pł. — Schmidt Paweł i Kaszub­
ski (AZS), 400 m pL — Schmidt P. i Zie­
leniewski (AZSj, skok wdał — bracia 
Hoffmannowi©, skok w wyż — Hoff­
mann I i Draga, tyczka — Klemczak 
i Draga (AZS), kula — Tiigner (Sokół) 
i Turoń (AZS), dysk — Tiigner i Turoń, 
oszczen — Turczyk (Warta) i Gburczyk 
(Sokół-Wapno), 4 x 100 m — Biniakow. 
ski, Sokołowski, Tęsiorowski i Popek, 
olimpijska: Maćkowiak (Warta), Binia­
kowski, Popek i Tęsiorowski.

W sobotę rozegrane zostaną następu-

DfttnEDVa I IARETIC uznane ₽rzez wszystkich za najlepsze . w {m,e L. Walicki,♦ BbB Warszawa, ŻULIŃSKIEGO 7, tel, 9-10-59 * * Trębacka 2

KTO JEDZIE DO ANTWERPII
Dnia 26 i 27 czerwca odbędą się w 

Antwerpii doroczne zawody międzyna­
rodowe klubu Beerschot, na których za 
wsze startują Polacy (na tych zawo­
dach pobił ongiś Kusociński rekord 
światowy na 3 km). Skład drużyny 
polskiej został już zestawiony: 100 m 
Zasłoną, Popek, 200 i 400 m Biniakow- 
ski, Sliwak, 800 m Kucharski, 3 i 5 km 
Noji, skok w dal Hanke, tyczka Sznaj­
der, sztafeta olimpijska (o puchar wę­
drowny Achilles Club z Londynu): Ku­
charski, Sliwak lub Biniakowski, Po­
pek. Zasłona.

Program zawodów jest następujący: 
sobota: 200, 800, 3 km, 110 plotki, tycz­
ka. kula, w dal; niedziela — 100, 400, 
1500, 5 km, 400 plotki, dysk, oszczep, 
wzwyż, sztafeta olimpijska.

DO MONACHIUM
W piątek wyjeżdżają do Monachium 

Kucharski i Noji, którzy startować bę­
dą w niedzielę w zawodach Imienia 
zmarłego w czasie wojny znakomitego 
lekkoatlety Hansa Brauna. Przybędą 
oni do Monachium w sobotę rano.

Adres .....

NA URLOP

Imię i nazwisko Czytelnika

DO NABYCIA W FOTO5KEADA2K

Redaktor Sokolnicki nic byłby wytrawnym 
filomatą, gdyby skargę Kosickicgo skierował 

\itychmiast do sądu koleżeńskiego. Zastanawiał 
iię właśnie nad najbardziej pokojową formą za- 

twienia konfliktu, gdy w gabinecie jego zjawił 
:ę Zarnowski.

— O, witam pana, panie Włodzimierzu! Na- 
’szcie się pokazał! Właśnie zamierzałem pisać 
o pana...

— Rozumiem. W tej samej sprawie przy- 
hodzę...

— Proszę, niech pan przeczyta. — Sokolnicki 
odął mu list Kosickicego.

— Tak, to trochę nieprzyjemne... Moja w tym 
ina, nie należało zostawiać wolnej ręki takiemu 
?dziwiatFOwi, jak Midorowicz. Wczoraj złożył 
u wizytę Jedlicz...

— No i?...
Spodziewałem się awantury, ale ten chłopak 

Jamięta jeszcze kampanię, jaką prowadziliśmy

w jego obronie przeciw Kosickiemu. Zapewniłem 
go, że nic podobnego więcej się nie zdarzy i nie 
ma już do nas pretensji...

— Tak, ale z Kosickim będziemy mieli ciężką 
przeprawę...

— Może Znajdziemy jakieś wyjście.
— Myślałem o sprostowaniu, nie uda się jed­

nak znaleźć żadnej odpowiedniej formy.
— No tak. trudno przecież odwoływać, gdy 

wszyscy wiedzą, że Kosicki kocha się w tej tan­
cerce, a Jedlicz od pewnego czasu nie odstępuje 
jej ani na krok...

— Kosicki nie będzie w łatwej sytuacji — 
kiwał głową Sokolnicki — trudno mu będzie 
składać zeznania przed sądem koleżeńskim. My­
ślę, że należałoby dołożyć wszelkich starań, by 
zatarg załatwić polubownie... Tak będzie lepiej 
i dla niego i dla nas...

Telefon przerwał rozmowę.
— Proszę, tu Sokolnicki. Dzień dobry panu, 

czym mogę służyć? Słucham...
Pan Mariusz mrugnął do Żarnowskiego i przez 

kilka chwil potakiwał w tubę aparatu krótkim: 
„no tak, rozumiem“. Na pożegnanie oświadczył 
z zadowoleniem: „Załatwione, list panu zwrócę 
pocztą, moje uszanowanie!"

— Doskonale! — roześmiał się do „Księcia 
Walii". — Dzwonił Kosicki z prośbą, aby mu ode­
słać list. Wycofuje swą skargę na was!

— Czy to nie jakiś trick? Może będzie skar­
żył do prokuratora. On przecież lubi działać 
w ten sposób...

— Nie przypuszczam. Tłumaczył się, że

chce uniknąć jeszcze większego hałasu. No i spo­
dziewa się, że nie zrobicie mu już nigdy takiego 
kawału. Wie już, że cała historia wynikła pod­
czas pańskiej n.eobecności. No, szczęśliwie po­
zbyliśmy się kłopotu!...

— Pójdziemy wobec tego na kawkę, co? — 
zaproponował pan Włodzimierz.

— Chętnie, ale przed tym muszę zatelefono­
wać do żony...

Przed gmachem redakcji natknęli się niespo­
dziewanie na Ględzika.

— Serwus, Kostek! — ucieszył się Żamow- 
ski. — Przychodzisz akurat w porę. Wyobraź 
sobie, że Kosicki wycofał swoją skargę!...

— Żartujesz!...
— Prawda.
— Jakto, więc przypuszczacie, że puści wam 

płazem tę całą chryję? Nie wierzę...
— Dzwonił przed chwilą do redakcji. Zorien­

tował się, że lepiej nie wywoływać jeszcze więk­
szej burzy. Zależy mu przecież na tym...

„Półkorek" cicho zagwizdał i strząsał staran­
nie z rękawa jakieś niewidzialne pyłki.

— Zależy mu, mówisz, no tak... I nie tylko 
jemu... Teraz telefonował do was ...

— Tak, przed kwadransem — potwierdził 
Sokolnicki. — A czemu pan pyta, można wie­
dzieć?

— Dlatego, że widziałem go właśnie w tym 
czasie i widziałem jak telefonował. Spotkaliśmy 
się przypadkiem u Dakowskiego. Był tam z Reną 
Reno...

— A to interesujące — ożywR się „Książę

Walii“. — Zdawało mi się, że zerwali z sobą. 
No, ale z kobietami nigdy nic nie wiadomo — 
dodał w zamyśleniu.

— A czy pan nie przypuszcza — zwrócił się 
Ględzik do Sokolnickiego, — że redakcja „Rekor­
du“ znajdzie się zamiast w sądzie koleżeńskim, 
w sądzie państwowym?

— Nie. Pan Włodzimierz też podejrzewał to 
samo. Ja jednak nie wierzę, aby Kosicki to uczy­
nił. Choć nigdy z tym panem osobiście nie roz­
mawiałem, ale jest on chyba na tyle poważny, 
iż jeśli zdecydował się wycofać skargę ze Związ­
ku Dziennikarzy, to nie po to, aby skierować ją 
na inną drogę. „Na gorąco“ chciał ostro reago­
wać, ale się rozmyślił, aby nie rozdmuchiwać 
całej sprawy.

— Nie o rozdmuchiwanie tu chodzi — 
uśmiechnął się Ględzik — przecież nie miałoby 
to miejsca, gdyby sprawa była załatwiona 
w Związku Dziennikarzy. Gdzież tu rozdmuchi­
wanie, przecież z posiedzeń sądu koleżeńskiego 
nie byłoby sprawozdań w dziennikach!

— A więc? — zapytał Sokolnicki.
— Późno już, pięć po drugiej — skręcił nie­

oczekiwanie i trochę niegrzecznie rozmowę 
„Półkorek". — Muszę panów pożegnać, spieszę 
się...

— Dziwny typek — zauważył Sokolnicki po
jego wyjściu.

— Tak — potwierdził Zarnowski. — Ale
szczery zwolennik sportu...

D. c. n.
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© 25 lat walki GgH
o polskość i potęgę sportu wielkopolskiego

K. $. Warta, duma Poznania święci jubileusz
ś. p. Szyca Franciszka, na sekretarza 
Szyca Edmunda, na skarbnika ś. p. Ma­
linowskiego Stefana a na kapitana spor- 

j towego Beyma Mariana. Poza
„klub“ posiadał aż... 3 członków!

Pierwszy mecz 
i zwycięstwo

Przez pierwsze dwa miesiące organi­
zowano się. zakupiono piłkę, skomple­
towano drużynę i już 18 sierpnia zagra­
no pierwszy mecz, bijąc miejscową 
„dziką“ Herthę 9:2. Pan prezes we wła­
snej osobie grał w obron:e. mając za 
towarzysza kapitana sportowego. Histo- 

! ryczny ten skład wygiąda! następująco: 
Sroka — ś. p. Fr. Szyc. Beym — Lewan 
dowski III, Cybichowski. ś. p. Malino­
wski — Lewandowski II, Niedzielski, 
Lewandowski I, Masłowski i E. Kosicki.

W dniu 27 października, w drugim 
(swoim meczu. Warta pokonała drużynę 
„Normania“ 2:1, która wkrótce po prze­
granej rozwiązała się a na jej gruzach 
powstała „Posnania“.

Jest i Związek!
W styczniu 1913 r. Warta, wspóinie

tym

Ś.P. FRANCISZEK SZYC, 
pierwszy pre­
zes Warty, je­
den z inicjato­
rów zalożertia 
klubu i gracz 
pierwszej dru­
żyny 
skiej.
podczas wojny 

światowej.

pilkar- 
Zginął

Poznali, l-go czerwca 1937.
W dniach od 6 do 13 bm. poznańska 

Warta obchodzi jubileusz swego 25-le­
cia. Jubileusz ten. to w pierwszym rzę­
dzie wielkie święto piłkarzy Warty, 
gdyż historia piłki nożnej, to właściwie 
historia klubu, w którym przez pierwsze 
10 jat istnienia, uprawiano prawie wy­
łącznie piłkę nożną.

Zresztą i dziś jeszcze oddział footba- 
łowy w Warcie stanowi oparcie dla 
■wszystkich pozostałych sekcyj

Z dumą założyciele klubu spoglądać 
mogą na przebyte 25 lat, w których ich 
dziecko rozrosło się do obecnych, potę­
żnych rozmiarów, ciesząc się uznaniem 
i poparciem społeczeństwa poznańskie­
go. A nie tak to bywało w pierwszych i 
latach...

Praca Warty w ostatnich czasach i 
znana jest dobrze, toteż więcej uwagi ' 
poświęcimy jea dzlłalainośc' „dziecię-' 
ceu", kiedy nie było jeszcze prasy spor­
towej. gdy walczyć trzeba było o każdj' 
■wiersz w dzienniku. Może wspomnienia 
tych lat staną się podn:etą do dalszej 
■wytrwałej pracy dzisiejszych „warcia­
rzy“. aby podnieść znaczenie kiubu je­
szcze bardziej w imię dobra wychowa­
nia fizycznego naszej młodzieży.
Marka kary za słowo 

po polsku
p„ v$ta"i» Warty — to w pierwszym 

rzędzie wyraz buntu sumienia narodo­
wego. budzącego się coraz żywiej, prze 
ciw uciskowi Polaków w zaborze pru­
skim. Spora liczba młodzieży polskiej 
znajdowała się wówczas w szeregach 
klubów niemieckich, lecz stan ten coraz 
bardziej jej nie zadawalał. Proces se­
paracji Pj.aków od Niemców przyspie­
szył sam związek niemiecki, który wy- j 
dał nakaz swym sędziom piłkarskim,! 
aby donosiH nazwiska graczy, którzy 
na boisku odzywali się po polsku. „W;n- konać s c u^jon ą;2. Zwycięstwo to 
nych“ karano grzywną 1 marki, lu prze j za(jaj0 śmiertelny cios pilkarstwu nie- 
braia się miarka. Imieckiemu w Poznaniu, gdyż Polacy u-
HistoryCZlie posiedzenie ciekają odtąd z «klubów niemieckich i za-

Kilku zapalonych piłkarzy zebrało się k.,adają własny Dla Warty brak prze- 
15 czerwca 1912 roku, by założyć poi- \ ciwmkow w Wielkopolsce. wobec tego 
ski klub piłki nożnej. Byli to Beym Ma-1 »awrązuje kontakt z braćmi za kordo- 
rian, ś. p. Malinowski Stefan, Mórko- :"«n granicznym i piszę do Cracovn 
wski Stefan,- Szyc Edmund i jego brat (bez efektu) a potem do Czarnych lwo- 
ś. p. Szyc Franciszek. Swiderski Kazi- którzy przyjęli wyciągniętą
mierz j Zyznarsiki ludwik. Tych sied-i®011

• ■ ' , . i Warta we Lwowie
Pociągiem osobowym Warciarze wy-

Wojna światowa 
szczerbi szeregi klubu 
Wojna światowa pracę organizacyjną 

zahamowała, lecz jej nie unicestwiła. 
Na 100 członków Warty 45 powołano 
do szeregów. W roku 1915 polegli dw.’.j 
założyciele klubu pierwszy prezes ś. p. 
Franciszek Szyc i pierwszy skarbnik 
ś.p. Stefan Malinowski.

Z wybuchem wojny Związek zawie­
sił działalność, przekazując akta „Ra­
dzie Narodowej“. Wojna trwała jednak, D____ . . _ | . , * ■ UZ.1C naruuuwcj . WUJlia liwaiu jwua»

z Posnanią i ostrowską Ostrov:ą zakla- | t d, b bezczynnie siedzieć. W
da ^Związek Polach Towarzystw i roku 1916 ^0,^ do życia „Biuro 
Sportowych‘. Jak widzimy tempo orga- wojenne lsuich towarzystw sporto- 
nizacyjne niesłychanie szybkie. Repre- ... . .
zentatja tego związku rozegrała jeszcze 
w roku 1913 pierwsze spotkania „zagra 
niczne“ z Wisłą w Krakowie przegry­
wając 0:4, i 2:9. Pierwsze mistrzostwo 
Wielkopolski zdobyta — naturalnie 
Warta, i zatrzymała je odtąd nieprzer­
wanie aż do powstania Ligi.

Cios dla piłkarstwa 
niemieckiego

Związek niemiecki długo nie chciał ze 
zwolić na rozgrywki z klubami zrzeszo­
nymi i dopiero w marcu 1914 Warta 
miała okazję w pierwszym spotkaniu po

Mórko- neffl granicznym i piszę _ do Cracovii

wskich. którzy przyjęli wyciągniętą

miu zapaleńców w Wieku lat 16 do 18,
wyczuło potrzebę chwili. Na prezesa _ _ __  _ ___ _____ ______
wybrano najstarszego ze swego grona. rlłszyb do Lwowa, przy czym część ko

wydr i mimo szalejącej zawieruchy 
wojennej pracowano dalej.
Pierwszy „starszy pan“ 

wśród młodzieży
W roku 1917 pozyskano na członka 

Warty pierwszego starszego obywatela 
p. Franciszka Rotnickiego, liczącego 
wówczas 48 lat, który wkrótce wybrany 
też został prezesem. Był to pierwszy 
„starszy pan", który wszedł w szeregi 
młodzieży sportowe. Jego doświadcze­
nie połączone z entuzjazmem młodzieży 
miało potem decydujący wpływ na dal­
szy rozwój klubu. W roku i921 zarząd 
Warty wydzielił piłkę nożną jako samo­
dzielny oddział, którego pierwszym kie­
rownikiem był p. Manyś, a potem Bro- 
niarz.

Od tej daty piłkarze kiubu tworzą 
własną kronikę, która jest mniej więcej 
znana. __

Wojna piłkarzy 
z lekkoatletami

„Królowa sportów“ znalazła przytułek 
w Warcie, wkrótce po powstaniu klubu. 
Piłkarze nie uznają jednak lekkiej atle­
tyki. Dopiero gdy naczelnikiem zostaje 
wielokrotny rekordzista Sokola Jan

sportowy; siedzi Kaczmarek.

PIERWSZY MISTRZ WIELKOPOLSKI
Warta z roku 1913. Od lewej: Okupniak, Skotarek, E. Kosicki’ 
Prymka, ś. p. Wizę, Edmund Szyc — pierwszy sekretarz, Toma­
szewski, ś. p. Franciszek Szyc — pierwszy prezes, H. Kosicki 

i Beym — pierwszy kapitan

Biernacki sprawa bierze nieco inny c- 
brót. We wrześniu 1913 roku odbywają 
się pierwsze zawody wewnętrzne z u- 
dzialem około 30 zawodników, a wizyta 
u lwowskich Czarnych zapala piłkarzy 
Warty do tej nowej dziedziny sportu. 
Pokazano im tam bowiem dobrze zor­
ganizowane zawody lekko - atletyczne 
z udziałem takich ówczesnych znakomi­
tości jak Rauch i Steiber (WAF — Wie­
deń) dr. Szerelemhegwi i Bela Galffy 
(MAC Budapeszt).
Dobry przykład 

robi swoje
Praca ruszyła. Bieżnią była ścieżka 

ogrodowa, płotkiem krzesło. Cóż kiedy 
wybuch wojny pracę zupełnie hamuje. 
Dopiero w roku 1918 z okazji zawodów 
piłkarskich rozegrano biegi rozstawne 
4 x 100 m., a pierwsze prawdziwe za­
wody międzykhibowe rozegrano w roku 
1919 z warszawska Koroną.

Bieg uliczny
Zainicjowany "rzez kpt. Jana Barana 

bieg uliczny Kurjera Poznańskiego w 
roku 1921 przyczynia się walnie do po­
pularyzacji tej dziedziny sportu. Z wy- 
chodztwa z Berlina przybywają i wstę-

pują do Warty: Ślachciak (dzisiejszy 
wiceprezes PZLA), Sobkiewicz. Sob­
czak, Suppert i Gruszka, którzy wraz 
z Weselikami, Biernackim i śp. Grusz­
czyńskim tworzą trzon, na którym wy­
rosła późniejsza potęga leskiej atletyki 
Warty, najlepszego w swoim czasie 
klubu lekkoatletycznego Polski.

Bokserzy Warty — 
zawsze na czele

Jeżeli ten i ów klub polski może rościć 
sobie prawo do rywalizacji z Wartą w 
piłce, czy lekkiej atletyce, to w boksie 
sprawa jest przesądzona bez wątpliwo-; 
ści. Pięściarze Warty posiadają jedyny 
w swoim rodzaju rekord: nie oddali ni­
komu tytułu drużynowego mistrza Pol­
ski. od kiedy został ustalony!

Prace nad boksem rozpoczęto w mar­
cu 1924 roku a więc stosunkowo późno. 
Pierwszym kierownikiem sekcji był p. 
Felicjan Latowski.

Który ring w Polsce nie gościł pię-'

FRANCISZEK ROTN1CKI 
pierwszy członek honorowy, 

K. S. Warta.

członków honorowych, którymi są: pre­
zes p. Franciszek Rotnicki i współzało­
życiel oraz ..dusza“ Warty przez całe 
ćwierćwiecze, pionier sportu na terenie 
Wielkopolski — p. Edmund Szyc.
Dzisiejsze władze klubu

Obecnie klubem kieruje dyr. Jan Ku- 
czyk, który prezesurę dzierży nieprzer­
wanie od roku 1930. będąc poprzednio 
wiceprezesem. Wiceprezesami są pp 
dyr. Głowacki, inż Otlewski i adw. Lin­
ke. sekretarzem p. Grząśiewicz. skarbni­
kiem p. Sobczak, intendentem p. Tojza.

Poszczególnymi sekcjami kierują: pit­
ki nożnej, p. Slebioda, lekkoatletyczną 
p. Kruszczyński. bokserską p Suszczyń- 
ski, pływacką p. Kaczanowski, piłki rę-

i\iuiv w nic Kuoun ' . r* « *r i
ściarzy Warty? Trudno byłoby taki znal“«! P- Po1cvn. tenisową p. Talarczyk,

hokejową p. Kowalski.
Stefan Śliwiński (ieźć. Walczyli oni nrócz tego w dzie­

siątkach miast Niemiec, w Danii, Czecho 
Słowacji, na Węgrzech, w Austrii, Szwe 
cji i we Włoszech.

Jako zespól Warta posiada też zasłu­
żony rozgłos i zuia.komitą markę w ca­
łej Europie, a jej poszczególni zawo­
dnicy byli zawsze asami reprezentacj' 
Polski. Mało tego: szkoła „warciarzy“ 
wywarła taki sam przemożny wpływ 
na boks polski, jak np. szkoła Cracovii 
na pilkarstwo nasze. To chyba mówi sa 
mo za siebie!

Trudno tu nie wspomnieć, że pierwszy 
tytuł mistrza Europy dla Polski zdobył 
właśnie wychowanek Warty — Polus. 
Nie zmieni tego fakt, że obecnie walczy 
on dla barw innego klubu.

6 innych sekcji
Dla kronikarskiej ścisłości trzeba 

mienić jeszcze sześć innych sekcji 
bu. które — choć mniej głośne — 
wijają się również pomyślnie: tenisowa 
(1921), hokeja na trawie (1923), pływac­
ka (1928), hokeja na lodzie (1929), 
ręcznej i kręglarska.

Własne pisemko: 
Warciarz

Bardzo niewiele jest w Polsce 
bów, które wydają swój własny organ 
jak to robi Warta. Początków dzisiej­
szego „Warciarza" szdkać należy już w 
latach 1915 do 1918. W okresie tym wy­
szło 30 numerów tej gazetki pisanej na 
maszynie, w której informowano prze­
bywających w szeregach Warciarzy o 
życiu w klubie. Gazetkę przesyłano na 
front, gdzie systemem „łańcuszkowym" 
wędrowała dalej. Właściwym inicjato­
rem dzisiejszego Warciarza jest p Ed­
mund Szyc, pierwszy organizator I re­
daktor pisma.

W uznawaniu zasług swych członków 
jest Warta bardzo powściągliwa. Dość 
wspomnieć, że ma ona zaledwie dwóch

Program jubileuszu
Zarząd Warty ‘ szczegółowo ustali! 

program swych imprez jubileuszowych. 
Ostatecznie przyjeżdża do Poznania For 
tuna z Lipska, a nie Duesseldorfu. Jubi­
leuszowe imprezy pięściarskie odbędą 
się w terminie późniejszym. Uroczysto­
ści 25-lecia zainaugurowane zostaną w 
sobotę 5 czerwca o godz. 15 czwórtne- 
czem tenisowym Warta, AZS, HĆP 1 
LKS. O godz. 17.15 rozegrane zostanie 
spotkanie w hokeju na t-awie pomiędzy 
reprezentacją Poznania i Wartą, o godz^ 

11S zawody lekkoatletyczne. W niedziele 
6 czerwca przed południem finał czwórą 
meczu tenisowego.

We wtorek odbędą się o godz. 18 za-, 
wody lekkoatletyczne juniorów Warty, 
Sokołów. HCP, KPW i KSM.

W środę odbędą się zawody siatków­
ki pań: Polonia (Warszawa) — Warta 
o 17.45 szczypiornlaka Polonia — Warta 
i o 19 koszykówki Polonia — Warta. W 
czwartek o godz. 17 siatkówka panów 
Polonia (Warszawa) — Warta, o 18 ha- 
zena Polonia — Warta o 19 koszyków­
ka panów Polonia — Warta.

W 
skie.

W 
piłka 
18.30

W 
akademia w auli WSH, o godz. 16 za­
wody o 3 i 4 czwarte miejsce w p:lce 
nożnej, o 17.50 defilada zawodników, o 
godz. 18.20 finał czwórmeczu piłkarskie­
go.

W sobotę — wieczór towarzyski dla 
przedstawicieli władz, organizacyj spor 
towych i prasy, w niedzielę wieczorem 
zabawa taneczna, (ss)

sztów podróży zawodnicy pokrywali 
sami. Przyjęto ich bardzo gościnnie i 
pokazano jak się gra w piłkę nożną od­
syłając do domu z wynikami 2:5 i 0:4.

Były to niepojęte dla dzisiejszych 
sportowców czasy, kiedy koszulki i bu­
ty kupowali sobie gracze sami, a kto 
nie miał footbalówek — kopał pitkę 
nawet na meczach w butach „cywil­
nych“.
Jak i gdzie się grywało

Bramkami były początkowo sterty 
zdjętych ubrań, później chorągiewki, sza 
tnią topole przy drodze, boiskiem pier- że’ bTdzie^Z:
wszą lepsza ląika. później poznanssa • ■ ■■ ------ ---------- -  ---------
„Sahara“ (gdzie dziś mieści się stadion .
miejski). Od rozwiązanej „Yictorii“ ku-. 
piono bramki za 30 marek, lecz tego janowski li 11,3; 2) Łopuszyńsk 
pierwszego majątku klubowego nie było 
gdzie przechować. Wydzierżawiono w 
jesieni szatnię w łazienkach, później su- 
terynowy pokoik przy dzisiejszych wa­
lach Królowej Jadwigi słowem — po­
konywano z niesłychaną energią wszyst 
kie trudności.

W roku 1912, zaraz po założeniu, 
zwróciła się Warta do ówczesnego 
P.Z.P.N. w Krakowie o założenie zwią­
zku obejmującego wszystkie 3 zabory. 
Rzecz była oczywiście nie do zrealizo­
wania i trzeba było z musu ograniczyć 
się do zorganizowania piłkarstwa pol­
skiego w granicach zaboru pruskiego, 

i Warta inicjatywę tę podjęła i zrealizo­
wała w reku 1913-ym, pod hasłem unie­
zależnienia sie od soortu niemie.’kiego.

Warszawa — Poznań w lekkiej atletyce
Blado wypadły eliminacyjne zawody lekko- ski 4:18; 2) Wirkus 4:18,8; 5 kłm.: 1) Bro- 

atletów warszawskich na stadionie AZS-u — -.e.e«i«s. 
przed niedzielnym meczem z Poznaniem. Ca­
ły szereg konkurencyj nie zostało rozegranych 
wobec braku wyznaczonych zawodników.

Z czołowych zawodników na starcie zabra­
kło: śliwaka, Kostrzewsktego, Hankego, Ma- 
szewskiego, Lokajskiego, Gierutty i innych. I

Hanke i Gierutto, pomimo wystawienia ich 
do reprezentacji, nie pojadą do Poznania. 
Pierwszy ma kontuzjowaną nogę, a miotacz 
Warszawianki przygotowuje się do egzami- 

tować tylko w meczach międzypaństwowych. 
W tak osłabionym składzie Warszawa wiel-

_____ m.: 1) Tro- 
, ,,3; 2) Łopuszyński 11,4; 200
m.: 1) Łopuszyński 23,6; 2) Sulikowski 23,7; 
3) Trojanowski 24; 400 m.: Szefler 52,6; 2) 
Libera 58.2; 800 m.: 1) Jurkowski 2:04.6; 
2) Olszewski 2:06,7; 1.500 m.: ~

; ma 15:52,4; 2) Cybulski 16:02,7, skok wdai: 
| 1) Stefanowicz 6,24; 2) Sulikowski 6,28; osz 
, czop: 1) Słowik 50,30; 2) Serbin 49,28; dysk: 
i 1) Miller 42.55; 2) Radawanowicz 42,46;
dysk był o 200 gr. za lekki; w wyż: Iwano­
wski 165 ctm.

Skład reprezentacji Warszawy na mecz z 
Poznaniem został ustalony po zawodach w 
sposób nast.: 1OO m: Trojanowski 11, Ło­
puszyński; 200 m.: Łopuszyński, Sul kowski 
(śliwak); 400 m.: śliwak, Maszewski (Gąsso* 
wski); 800 m.: Gąssowski, Majewski (Masze­
wski); 1.50 m.: Skowroński, Duplicki; 5 kim.: 
Wirkus, Duplicki (Broma); 110 m. płotki: 
Pajskier, Sulikowski; 400 m. płotki: Maszew­
ski, Kostrzewski (Gąsowski); w dal: Hanke, 
Sulikowski (Stefanowicz); w wyż: Gierutto, 
Hauke (Iwanowski); tyczka: Gierutto, Łopu- 
szyński; kula: Gierutto. Fiedoruk; oszczep:

kowski 2:04 6; l Gierutto, Miller Cz.; dysk: Ólerutto, Fiedo- 
: 1) Skowroń- i ruk. Składy sztafet ustalone zostaną w Po-

wy- 
klu- 
roz-

pilki

piątek odbędą się zawody kręglar.

sobotę 12 czerwca q godz. 16.45 
nożna ŁKS i Warta oraz o godz. 
Fortuna Lipsk i Wisia.
niedziele o godz. 9 nisza św., o 11

klu-

EDMUND SZYC
jeden ze współzałożycieli War­
ty, (obecnie członek honorowy, 
klubu), odpoczywa na boisku na 
kolanach słynnego miotacza He-, 

liasza.

OKRES ŚWIETNOŚCI PIŁKARSKIEJ WARTY
Zespól z roku 1922. Stoją od lewej: trener Bela Fuerst, Prym- 
ka, Niziński- Staliński, Einbacher i Dabert, Janicki, Kosicki 

i Spojda, Ccller i ś. p. Olszewski.
SKOWROŃSKI PROWADZI 

przed Kowalskim bieg 1500 mtr.
KRYSZKIEWICZ (WARTA) I WOSTAL (A. K. S.) 

wałcza zaciekle o piłkę na niedzielnym meczu iv Poznaniu.

( Prenumerata wraz z przesyłka pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrii ! VVęKrzechZł. 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł. 4.-. W innych krajach europejskich oraz zamorskich 
______________________ Zł. 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6.—. Cena ogłoszeń, za wiersz wysokości I mm., jednoszp.: opisowe 3.— Zł., spec). 1.— Zł., w tekście 80 gr.. reklamy 40 gr.
_______________________________Wydawnictwo i druk.: „DOM PRASY“ S. A., Warszawa, Ma rszałkowska 3. Centrala Tel. 8-02-40. Konto P. K. O. 13120.
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